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Kraków 14 sierpnia. 


g > 
Przegląd Polityczny. 


Według orzeczenia lekarzy, radosnego wypadku 
w Rodzinie Nast. Tronu, należy: się spodziewać 
w ostatnich dniach bieżącego miesiąca — lub 
w pierwszych dniach września. ; 

W Wiedniu i w Peszcie nie ponowiły się nie- 
porządki, których widownią były obie stolice mo- 
narchii. W Peszcie wprawdzie motłoch dopuścił 
się jeszcze kilku ekscesów , ale dzięki energii 
władz udało się powstrzywiać dalsze :ozruchy, 
w których pod pozorem anti-semityziiu, brały u- 
dział najgorsze żywioły społeczeństwa... 

„Wszystkie dzienniki zagraniczne zajmują się 
dzisiaj zjazdem Monarchów w Ischl i położeniem 

_ politycznem sprzymierzonych mocarstw. Times wy- 
raża przekonanie, że wewnętrzny stan Austryi i 
- Niemiec zmienił się w ostatnich czasach znaczniv 

. na korzyść, Medyolańska Perserverenza zauważa, 

` iż ze wszystkich konjunktur, dotyczących zjazdu 
w Ischl, da się wysnuć ten niezbity pewnik ,. że 
we wszystkich kwestyach polityki austryackiej i 

niemieckiej panuje najzupełniejsze porozumienie. 

Journal des Débats podnosi nadzwyczajną ser- 
deczność stosunków pomiędzy. obydwoma `cesar- 
stwami,i tak dalej pisze: „Najwprawniejsze oko 
nie zdołałoby dostrzedz najdrobniejszego nawet 
śladu jakiegokolwiek nieporozumienia; co się zaś 
tyczy polityki wewnętrznej w Austryi, zasługuje 
na szezególniejszą uwagę ta właśnie okoliczność, 
_że dzienniki berlińskie, których stosunki do rządu 
powszechnie są znane, podnoszą z niezwykłym 
zapałem zasługi i zdobycze hr. Taaffego, a au- 
stryacey liberalni coraz bardziej widzą się opu- 
szczanymi przez tych, których uważali dotychczas 
za naturalnych swoich obrońców.“ 


Z Belgradu donoszą, że cesarz Wilhelm zapro- 
gił króla Milana na manewra, które w jesieni od- 
bywać się będą w okolicach Ilomburga. Król Mi- 
lan przyjął zaszczytne zaproszenie i we wrześniu 
"uda się do Niemiec. 

Do Pressy telegrafują zaś z Pesztu, że zjazd 
Cesarza austryackiego z królem Milanem nastąpi 
ekg ćwiczeń; wojskowych w południowych 

_ Węgrzech. w 


f " 
MA Tagblatt “zamieszcza list z Moskwy, malujący 
= Stan usposobień tamtejszej ludności. Korespondent 
_ tego dziennika pisze między innemi: „Jenerał 
= Hurko jest obecnie bohaterem dnia. Wszędzie 
_ słyszy się jego nazwisko. W domach prywatnych, 
na ulicach, w salonach, w klubach, o niezem. in- 
nem nie mówią, jak o patryotycznej mowie, któ- 
‘rą gubernator warszawski miał w ruskim klubie 
w Warszawie. Panslawiści wpadają rzeczywiście 
w zachwyt, mowiąc o tej słynnej mowie. Do tego 
© chóru przyłączył się Katkow, który pod wrażeniem 


tego przemówienia, napisał artykuł w swoim dzien-. 


niku Mosk. W'iedomosti. Sensacyjny ten artykuł 
s= Stał się w tej chwili przedmiotem ogólnej także 
„ „dyskusyi:4 Następnie korespondent streszcza ar- 
 tykuł Katkowa, który podamy w całości w je- 
-dnym z najbliższych numerów Czasu. 


„ Pol. Corr. otrzymała z Petersburga wiadomość, 
że Rada państwa postanowiła wybrać osobną ko: 
misyę, której zadaniem będzie opracować projekt 
nowej organizacyi policyi w Petersburgu 


i w Moskwie. Prezesem tej komisyi ma być jen. 


=~ Orżewski, towarzysz ministra spraw wewnę- 
_../fznych i naczelnik żandarmeryi. 


_ Zaówno w parlamencie, podczas obrad nad 
interpelacyą w sprawie wycofania wojsk z Egiptu, 


„Don Juan* Byrona 


w polskich tłumaczeniach. 


—ODEDI— 


„Don Juan“ Pieśń II, III, IV, przekład Wiktora z Bawo- 
rowa. Tarnopol, 1879 r. Pieśń V, VI, VII, VII, IX, X, 
tamże, 1881 r. 

„Don Juan w haremie*, ustęp z pieśni VI, przeł. Edw. 
Porębowicz. Kraków, 1882 r. 


(Dokończenie). 


Na zakończenie jeszcze jeden ustęp z Pieśni IX: 


Mój bohater (i mniemam, moi czytelnicy, 

8 i wasz także) spieszył teraz do stolicy 
Nieśmiertelnego Piotra, okrzesanych rabów , 
Zbyt mało oświeconych ale za to drabów. 

tem, że to gosudarstwo swój urok wywiera 

wywołuje nawet takiego Woltera 
Kadzidła, ale w moich oczach samodzierca 

niej wart niż barbarzyniec, bo i kat i zdzierca. 


a e przynajmniej słowem (i—jeśli Bóg zdarzy 
o także — czynem) będę ścigał tych zbrodniarzy, 
o chcą wojować z Myślą; a do tych szeregów 
alicza się despotów, siepaczów i szpiegów. 
le wiem kto będzie górą, a choćby i wieszcze 
atchnęło mnie przeczucie, to mimo to jeszcze 
Smótłbym, starałbym, znicestwił siłami wszystkiemi 
akąkolwiek tyranię gdziekolwiek na ziemi. 


e przeto pragnę służyć i schlebiać ludowi: 
st jeszcze demagogów , niedowiarków dosyć, 
? Wszystkie krzyże zelżyć i zburzyć gotowi 
radziby natomiast własne głupstwa wznósić. . 

Kto zasięwa skeptycyzm na żniwo szatańskie 


jako też na bankiecie u burmistrza Londynu w Man- 
sion House, złożył szef gabinetu angielskiego ka- 
tegoryczne i jasne oświadczenia o przyszłych za- 
miarach rządu, tyczących się Egiptu. Co do wy- 
cofania wojska, odpowiedź jego była wymijająca; 
oświadczył bowiem, grzecznie, że nie może obecnie 
oznaczyć terminu, pragnie jednak, aby dzień ten 
jak najprędzej nastąpił; w drugiej zaś ogólnej 
kwestyi wyrzekł, że uważa za niebezpieczne 
wszelkie enuncyacye, które podnoszą myśl aneksyi 
Egiptu,najpierw dlatego, bo tym sposobem powstaje 
w pewnej klasie skłonność do przywłaszezenia 
sobie cudzego mienia, a następnie aneksya, gdy- 
by nastąpiła, byłaby jedynie źródłem nowych kło- 
potów dla wielkiego państwa, już i tak przeciążo- 
nego. Wszelkie zatem w tym kierunku wiadomo- 
ści szkodzą zagranicą dobrej sławie Anglii, która 
pragnie dotrzymać swoich zobowiązań, i bynaj- 
mniej niema zamiaru odstąpić od poprzednich o- 
świadczeń. Zadaniem i celem rządu przedewszy- 
stkiem jest zaprowadzenie porządku w Egipcie. 

Do Po!. Corr. piszą zaś z Londynu, że wyco- 
fanie wojsk angielskich z Egiptu nastąpi za kil- 
ka miesięcy, może już w listopadzie. 


Wiadomości nadchodzące z Hiszpanii brzmią 
więcej uspakajająco. Król powrócił do Madrytu, 
a rząd powziął energiczne środki celem stłumie- 
nia rokoszu. Rząd zwrócił szczególną swoją ba- 
czność na prowincye biskajskie,będące, szczególniej 
widownią rozruchów karlistowskich. Okazuje się 
z tego, że rząd obawia się przedewszystkiem zwo- 
lenników Don Carlosa, którzy czekają tylko spo- 
sobnej chwili do wywołania wojny domowej. Gdy- 
by-więc republikańskie i karlistowskie żywioły po- 
dały sobie ręce, celem obalenia istniejącego po- 
rządku rzeczy— położenie mogłoby się stać w i- 
stocie nadzwyczaj groźnem i niebezpiecznem. 

Zorilla wprawdzie opuścił Paryż i udał się na 
południe Francyi. Poważne jednak republikańskie 
stronnictwo w Hiszpanii, trzyma się dotąd zda- 
leka od rozruchów, mających dotychczas jedynie 
lokalną cechę. Najlepszym tego dowodem jest 
stanowisko, które zajął Casteler w swoim dzien- 
niku Kl Głabo. Słynny mowca występuje ostro 
przeciw sprawcom rozruchów, którzy chcą na no- 
wo wskrzesić w Hiszpanii najgorsze i godne po- 
tępienia tradycyce. 


Stan zdrowia hr. Chamborda znowu nagle się 
pogorszył. Nastąpiła recydywa, której obawiali się 
lekarze. Nasz wiedeński korespondent przewiduje 
bliską katastrofę. 

National Ztg twierdzi, że podczas choroby hr. 
Chamborda, książęta Orleańsey szukali na dwo- 
rach europejskich poparcia dla swoich zamiarów, 
mianowicie ks. Chartres starał się w Petersburgu 
pozyskać Cara, dla planów restauracyi monar- 
chicznej. 


Henryk Rochefort przewodniczył w Lille 
meetingowi, który obradował nad zniesieniem sta- 
łych armij. Były redaktor Lanterns miał gwałto- 
wną mowe- przeciw armiom i żądał ogólnogo u- 
zbrojenia ludności. Dawniej dowcipny kronikarz 
paryski miewał lepsze i zabawniejsze koncepta. 


KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


Wicdeń 13 sierpnia. 


Sejm czeski się skończył, nie przyniósłszy ża- 
dnych prawie korzyści, a cała działalność jego 
ogranicza się na niczem. Ostatnia sesya nie może 
się pochwalić, aby była cośkolwiek zdziałała na 
polu ważnych politycznych kwestyj, i nie można 


jak tylko pochwalić zdanie, pojawiające się już 
dzisiaj w niektórych bezstronnych pismach, że 
Rada państwa będzie zmuszoną powetować to, co 
Sejm sam powinien był załatwić, zwłaszcza w dzie- 
dzinie narodowo-ekonomiecznej; zdanie to, jak po- 
wiadamy, należy pochwalić i życzyć, ażeby rze- 
czywiście tak się stało. 

Wprawdzie starał się wykazać marszałek ks. 
Lobkovitz, że posiedzenia sejmowe odznaczały się 
umiarkowaniem i godnością, że przebieg ich ko- 
rzystniejszym był, aniżeli się spodziewano, i że 
uprawnioną jest nadzieja, iż w przyszłości przy- 
niosą namacalne i ważne koszyści. . 

I my także mamy nadzieję i sądzimy nawet, 
że chwila ta nie jest taką daleką, iż reprezen- 
tanci tak czeskiej, jak i niemieckiej narodowości, 
przesyceni już temi ciągłemi kłótniami, spokojnie 
obok siebie miejsca zajmą i obradować będą 
wspólnie nad rzeczywistemi sprawami kraju. 

Ogólne wrażenie, jakie obrady w sejmie cze- 
skim zostawiają, jest to, że Czesi, czyli ich re- 
prezentanei, jak największą pojednawczość wobec 
Niemców okazywali, kiedy ci ostatni przeciwnie 
w uporze swym wytrwali dó końca z konsekwen- 
eyą, wartą lepszej sprawy. 

Dzisiaj nie można już mówić, że chęć pojedna- 
nia się ze strony Czechów, — była tylko udawa- 
niem, kłamstwem i fałszem, kiedy znany jest list 
Riegera do Dra Schmeykal, w którym tego o- 
statniego wzywa, aby przystał na wybór komisji, 
złożonej z członków należących do obu partyj, 
której zadaniem byłoby, wynaleźć jakiś modus, 
któryby zdołał wyrównać istniejący spór narodo- 
wy. Czesi wezwali Niemców, aby i oni ze swej 
strony jaką propozycyą w tej mierze zrobili, i 
wątpić nie można, że byliby takową przyjęli, gdy- 
by choć w przybliżeniu tylko przystępną była. 

Nie wątpimy, że wyborcy niemieckich reprezen- 
tantów w Czechach, nie pochwalą bezwarunko- 
wo postępowania swych mężów zaufania, a że 
głównem zadaniem deputowanych jest, aby być 
przedstawicielami żądań i wymagań swych wy- 
borców, przeto można przypuścić, że w przyszłym 
roku zgromadzą się deputowani w sejmie z uspo- 
sobieniem bardziej pojednawczem i że wtedy rze- 
czywiście obrady ich uwieńczone będą pomyśl- 
nym skutkiem. 

Rozruchy robotników, które pierwszego wieczora 
zaniepokoiły stolicę, zdaje się zupełnie minęły. 
Niezawodnie przyczyniło się do tego energiczne 
wystąpienie rządu, jak również ta okoliczność, że 
tak prezydent policyi, jak hr. Taaffe okazali go- 
towość do przyjęcia deputacyj robotników, aże- 
by nie, tylko wysłuchać iehrsżądań., al e o ile się 
da i zadość uczynić łaskawym. 

N. W. Tagblutt omawiając ostatnie rozruchy, 
popełnił dziwny lapsus calami, z którego się szcze- 
rze naśmiano. Na jednej stronie swego pisma pi- 
sze pomieniony dziennik: „Dobrze, że 12 wrze- 
śnia niema się odbyć uroczystość ludowa, bo mo- 
głyby się przy tej sposobności ponowić podobne 
ekscesa, a że Rada miejska takowe przewidziała, 
więc dlatego głosowała przeciwko uroczystości lu- 
dowej.“ Na 3ej zaś stronie tego samego numeru 
pisze tenże dziennik, że rozsądek i rozum wziął 
znowu przewagę w kołach robotniczych i że ni- 
czego już nie potrzeba się obawiać i t. d. 

_ Gdzież tu szukać logiki w podobnem rozumo- 
waniu? 


Jego Oes. i Król. Apostolska Mość raczył Naj- 
wyższem postanowieniem z dnia 3 sierpnia b. r. 
zezwolić najmiłościwiej, ahy .lustratorowi lasów i 
domen państwowych Karolowi Mikolaschowi 
we Lwowie, z powodu przeniesienia go, na wła- 
sną prośbę, w stały stan spoczynku, wyrażonem 
zostało Najwyższe uznanie jego długoletniej, gor- 
liwej i skutecznej działalności służbowej. 


Wysokie Ministerstwo rolnictwa mianowało asy- 
stenta leśnictwa Ottokara Dolleżala leśniczym 
i zarządcą lasów i domen w Popiance, asystenta 
leśnictwa Franciszka M ah r a leśniczym i zarządcą 
lasów i domen w Krasnej, tudzież elewów leśni- 
ctwa: Macieja Borzęckiego, Jana Szuchie- 
wieza i Józefa Petry asystentami leśnictwa; 
dalej przeniosło nadleśniczego i zarządcę lasów i 
domen w Nahujowieach Józefa Schwestkę do 
Grobli, a leśniczego i zarządcę lasów i domen 
w Łopiance Władysława Kornickiego do Ka- 
łusza. 


Sprawy krajowe. 


ZE 


Rada górnicza. 


W sobotę 4go b. m. odbyło się w Wydziale 
krajowym pod przewodnictwem dr. Wereszczyń - 
skiego doroczne posiedzenie kraj. Rady górniczej, 
w którem, oprócz przedsiębiorców kopalńi nafto- 
wych pp. Augusta Gorajskiego, Wiktora Klobassy, 
dr. Fedorowicza i p. Franciszka Wolfartha, wzięli 
udział reprezentanci władzy górniczej i politycz- 
nej krajowej: pp. nadradeca górniczy H. Wachtel, 
dr. Kajetan Orlecki radca Namiestnictwa, i nad- 
komisarz górniczy H. Walter, oraz pp. profesoro- 
wie uniwersytetów dr. Alth, dr, Radziszewski i p. 
Niedźwiedzki. — Głównym przedmiotem obrad by- 
ło założenie niższej szkoły górniczej dla wy- 
kształcenia robotników i dozorców, którymby 
bezpieczniej niż dotychczas można było powie- 
rzać roboty w kopalniach nafty i wosku ziemnego. 


O potrzebie takiej szkoły mówiono dawno, u- 
widoczniała ją wystawa produktów naftowych, 
urządzona roku zeszłego w Przemyślu, staraniem 
komitetu Towarzystwa naftowego. Pomimo wy- 
czerpującego przedmiot referatu pp. naradey Wach- 
tla i Klobassy, w którym zużytkowano doświad- 
czenie szkoły górniczej w Wieliczce i wyniki kil- 
ku ankiet zwoływanych w tym przedmiocie, Ra- 
da górnicza nie powzięła żadnej stanowczej uchwa- 
ły, a odesłała sprawę dla bliższego określenia 
niektórych punktów zasadniczych do komisyi, do 
której oprócz wnioskodawców wszedł p. Niedźwie- 
dzki. Powodem tego jest widoczny od roku upa- 
dek przemysłu naftowego u nas, z którym się 
rachować trzeba, jakoteż trudności w wyborze 
miejsca dla szkoły, i w ustanowieniu zakresu nau- 
ki. Upadek przemysłu naftowego jest tak szybki, 
że według ogólnego zdania nawet pessymiści rok 
temu nie przewidywali tak smutnego stanu. W za- 
ehodniej: części kraju wszystkie kopalnie reduku- 
ją roboty, kontraktów zawartych jeszcze w stycz- 
niu r. b. na czas 6-miesięczny destyllatorowie nie 
cheą odnawiać, a niejednokrotnie nie dotrzymy- 
wali lub nie brali towaru. We Wschodniej Gali- 
oyi zamknięto, prowizorycznie wprawdzie, ale 
zamknięto destyllarnie w Schodnicy i Dźwi- 
niaezu, które na wystawie w Przemyślu zaszczyt- 
nie nagrodzono. Czy szkoła w tak trudnej 
chwili powstająca możę się ograniczyć do samej 
praktyki kopalnictwa naftowego, czyli nie powin- 
na raczej objąć eałości górniczego przemysłu? — 
A jeśliby miała być i praktyczną naftową szkołą, 
to czy nielepiej ją założyć w której kopalni, gdzie- 
by z niej korzystał ogół robotników, niż w 
miasteezku chociażby najbardziej centralnem, gdzie 
'uczęszczaćna wykłady będą tylko uczniowie tej 
ikoły? Oto wątpliwości, które pozostawiono do roz- 
wiązania nietyle referentom, có czasowi, odracza- 
jąc ostateczną decyzyę w kwestyi, w której zkądi 
nąd jednomyślność panuje. 

Wyrazem tej jednomyślności o potrzebie wię- 
kszego wykształcenia zawiadowców i administra- 


torów naftowych kopalńi i przedsiębiorstw była 
druga uchwała Rady górniczej, przedstawiająca 
Wydziałowi krajowemu. potrzebę uzyskania u wy- 


sokiego Rządu takiego uzupełnienia nauk wykła« 
danych na lwowskiej szkole politechnicznej dla 
techników, mających się poświęeić zawodowi in- 


żynieryi lub budownictwa, aby mogli należycie © 


kierować pracami kopalni. Chodzi tu „mianowicie 
o wykłady górnictwa, pomiarów górniczych, me- 
chaniki górniczej, ćwiczeń w tych pizedmiotach, 
a korzyści z rozpowszechnienia wśród ogółu tech- 
ników wiadomości zawodu górniczego, Z którym 
się w kraju w rozmaity sposób niejednokrotnie 
spotykać im przyjdzie , byłyby rzeczą niemałego 
znaczenia. 

Niemniej interesującej kwestyi dotykało spra- 
wozdanie, przedłożone imieniem komisy nafto- 
wej przez p. Syroczyńskiego o użyciu w ubie- 
głych 4 latach funduszu w rocznej kwocie 10 000 
zł., przeznaczonego na badania głębszych pokła- 
dów ziemi. Sprawozdanie to, napisane dla człon- 
ków Rady górniczej, którzy później w jej skład 
weszli, przypominało fazy, t 
nich lat dziesięciu przechodziła w naszem spółe- 
czeństwie myśl o głębokich wierceniach, celem 
geologicznego górniczego zbadania kraju, wska- 
zywało pytania i wątpliwości, jakie przez użycie 
tego funduszu Rada górnicza rozwiązać pragnie, 
i korzyści z badań już odniesione. Na czele tych 
korzyści wymienić należy, że w Ropiance znale- 
ziono niżej poziomów dotychezas znanych w for- 
macyi kredowej, ropę, a tem samem przekonano 
się, iż głębokie wiercenia mogą się opłacić mimo 
zwiększonych kosztów. 

Odpowiadające na zarzut niejednokrotnie powta- 
rzany, że funduszem tym żadnych korzyści dla 
kraju nie osiągnięto, podnosi sprawozdanie — iż 
wszelkie badania muszą być uważane jako przy- 
kład lub nauka, a bezpośrednia korzyść ogólna 
wyniknąć z nich nie może; subjektywną zaś, rze- 
czywistą korzyść każde przedsiębiorstwo odniesie 
tylko wówczas, jeźli kierownik jego z badaniami 
temi się zżyje, zrozumie je, i w wskazanym przez 
nie kierunku dalej sam pracować będzie. Objawem 
takiego zainteresowania się ogółu. inteligentnych 
przedsiębiorców, byłoby niewątpliwie to, gdyby 
przedsiębiorcy spisywali, a następnie za pomocą 
Rady górniczej, lub jej pojedynczych członków, 
ogłaszali poczynione przez siebie spostrzeżenia 
w kopalniach, co do geologicznego układu warstw; 
zjawisk znajdowania się nafty, i doświadczeń 
w dziedzinie techniki wiertniczej. Wynikiem dys- 
kusyi w tym przedmiocie jest propozycya uczy- 
niona Wydziałowi krajowemu co do zawiązania 
rokowań z dwoma subwencyonowanemi przedsię- 
biorstwami, o oddanie prowadzenia tych robót 
w zarząd Wydziału, celem przyspieszenia ich wy- 
konania. X ; 

Z przyjemnością w końcu przyjęto do wiado- 
mości oświadczenie pana profesora Altha, że ba- 
dania geologiczne kraju, zarządzane dawniej przez 
komisyę fizyograficzną, a od lat cztórech przez 
tę komisyę i Radę górniczą, postąpiły o tyle, że 
wkrótee rozpoczęte będzie wydanie geologicznej 
mapy kraju. Z równą przyjemnością przyjęto po- 
chwalną opinię dra Radziszewskiego o pracach 
techniczno-chemicznych, wykonywanych za subwen- 
cyą krajową przez pana Nawratila, celem wydo- 
skonalenia przeróbki technicznej produktów nafto- 
wych. Wspomnieć tu jeszcze należy, że Rada gór- 
nieza przychyliła się do wniosku pana Gorajskie- 
go, przewodniczącego Towarzystwa naftowego, któ- 
ry-to wniosek na walnem zgromadzeniu Towa- 
rzystwa naftowego z dnia 26 lipca r. b. przyjęty 
został, względem przedstawienia Wydziałowi kra- 
jowemu potrzeby zaangażowania chemika-techno- 
loga, któryby oprócz doświadczeń laboratoryjnych 
i analizy surowców krajowych, przyjął zobowią- 
zanie badać na miejscu niedokładności fabryk po- 
jedyńczych przedsiębiorców .i wskazywać kierowni- 
kom destyllarni lepsze i korzystniejsze sposoby 
przeróbki produktów żywicznych. (Gaz. Lwow.) 


zz 


Jak ogłaszają srogie dogmaty chrześciańskie ? 
Nie wiem, lecz żądam tylko od królów swawoli 
I od berła motłochu niezależnej doli, 


Wyznać jednak trzeba, że ten epizod peters- 
burski sprawia pewne rozczarowanie, nie z tłu- 
macza, ale z autora winy. Byron nie skorzystał 
ze sposobności i z materyału, jaki mu dawała hi- 
storya. Kiedy już tak był otwartym i niepowścią- 
gliwym w mowie, to mógł pozwolić sobie więcej 
i stworzyć z Katarzyny figurę rozpustniey na tro- 
nie, która z jego talentem, z jego ręki mogła 
była wyjść klasyczną, arcydziełem w swoim ro- 
dzaju. Tego on nie robi, a to, eo robi, potrafiłby 
każdy. Powiedzieć, że Katarzyna była... nie bar- 
dzo przykładną, powiedzieć to w wyrazach naj- 
prostszych i najgrubszych, na to nie trzeba ani 
wielkiego dowcipu, ani wielkiego talentu. A wię- 
cej tam niema nie. Szkoda, bo przedmiot był tak 
wdzięczny, że gdyby tylko poeta był chciał trak- 
tować go staranniej, sławna Messalina z dziewią- 
tej satyry Juvenala, byłaby umarła ze wstydu, 
widząc się tak przewyższoną. © 

Urywa się przekład na pieśni X, czyli na tem 
miejscu, kiedy Don Juan chory, potrzebujący wy- 
poczynku i cieplejszego klimatu wyprawiony jest 
w poselstwie od Imperatorowej do Anglii, Miejmy 
nadzieję, że tłumacz nie zatrzyma się w większej 
połowie drogi i że nie każe czekać nam zbyt 
długo na pozostałe jeszcze sześć pieśni ostatnich. ') 

Drugi tłumacz, pan Edward Porębowicz, mło- 
dy i nieznany, pierwszą podobno próbę swego 
pióra puścił w świat w Przeglądzie literackim i 
artystycznym. Ustęp niedługi: pięćdziesiąt strof 
tylko z szóstej pieśni (Don Juan w przebraniu 
kobiecem pomiędzy dziewczętami haremu), ale 
choć nie-długi, świadczący dobrze o zdolności tłu- 


1) Właśnie w tej chwili dowiadujemy się , że prze- 
kład sześciu ostatnich pieśni Don Juama ukończo- 
nym jest już zupełnie, 


macza. Wiersz ma jakąś jędrność i konsysteneyę, 
która daje dobre wyobrażenie o autorze; oktawa 
jest prawdziwa a (najezęściej) bardzo zgrabna, 
wierność, przekładu wielka, język i styl niema tej 
stereotypowej bezbarwności, tego podobieństwa do 
wszystkich innych, które na nieszczęście zaczy- 
nają się szerzyć między piszącymi po polsku, ale 
ma jakąś cechę indywidualną i własną. Zdarzy 
się czasem, w miejscach trudniejszych, że tłu- 
macz od myśli oryginału odstąpi, albo ją odda 
wymuszonym naciąganym sposobem, ale sam brak 
wprawy, naturalny u pisarza młodego, tłumaczy 
te usterki, którym trudności Don Juana służą 
także za ważną wymówkę. Mimo usterków jednak 
przekład zrobiony jest z intelligencyą i z dobrym 
smakiem, zmyślnie i zręcznie, z widocznie ży- 
wem uczuciem piękności oryginału i z niezaprze- 
czoną biegłością w polskim wierszu. Nie można 
wątpić, że tłumacz młody więcej od starszego 
czytywał Słowackiego, że się więcej przejął tym 
wzorem, z którego starszy nie dosyć korzystał. 
Bo na polskie tłumaczenie Don Juana jest jedna 
bardzo dobra recepta: weź Beniowskiego i Podróż 
na Wschód, przejmij się jak możesz tym wier- 
szem i stylem, a jeżeli swój na nim wykształcisz, 
próbuj tłumaczyć z nadzieją, że ci się uda. A 
w każdym razie innym sposobem nie uda się 
z pewnością. Pan Porębowicz nie kopiował Sło- 
wackiego ani go okradał, ale się w niego wiele 
i słusznie wpatrywał i naukę, jaką z niego wy- 
ciągnął, szczęśliwie do swego przekładu stosował. 
Żałujemy, że z tego ustępu właśnie niewiele da 
się cytować wyjątków, ale oto jeden na stwierdze- 
nie powyższego zdania: 


Zaczęły zaraz szeptać i oczyma 

Wodzić po gościa postaci, odzieży; 
Jedna spostrzegła, że kolczyków niema, 
Druga, że suknia jej w stanie źle leży, 
Że: dziewiętnaście lat skończy, nim zimą 
Się zacznie, inna zaś temu nie wierzy; 


`- 


Czwarta męskiego coś widzi w jej wzroście, 
Piątej na myśl tę samą serce roście. 


Lecz że strój kryje płeć niewieścią, gładką, 
Żadna nie śmiała, nie mogła nie wierzyć; 
Dziewczyna zgrabna i piękna jak rzadko 
Mogła z słoneczną Gruzyjką się mierzyć... 
Ach! jakąż ta sułtanka jest dzierlatką ! 
Kupiła niewolnicę, co uderzyć 

Może w jej tron, z pałaców zrobić pustkę, 
Gdy tylko sułtan raz jej rzuci chustkę. 


Ale jak dziwne są gusta dziewicze! 

Choć piękność gościa gniewać je niemało 
Musiała, przecież powabne oblicze 

Jego w istocie pięknem się wydało. 

Fakt niesłychany, który ja policzę 

Do nader rzadkich między płcią „nieśmiałą “, 
Bo w naszym kraju żadna nowa postać 
Przed dam krytyką nie może się ostać. 


Ale próbka taka, choćby najudatniejsza, nie 
dawałaby autorowi prawa uważać się za tłuma- 
cza Don Juana, ani nam mówić o nim, jako o 
takim. Niech nam jednak wolno będzie wydać ta- 
jemnicę — z tem większem autora przeprosze- 
niem, że bez jego upoważnienia — i powiedzieć, 
że czytaliśmy w rękopiśmie przekład zupełny 
trzech pierwszych pieśni Don Juana. Trzy pieśni 
(i to właśnie najpiękniejsze z całego poematu) to 
już eoś znaczy; tłumacz miał tam już wszelką 
sposobność do pokazania, co potrafi, i pokazał, 
że potrafi dobrze. Ustęp ogłoszony drukiem nie 
jest bynajmniej lepszym od tamtych, raczej wydał 
się nam od nich stanowczo słabszym. Zalety jego 
w tamtych występują wyraźniej i stalej, usterków 
jest mniej, swoboda w ustępach żartobliwych wię- 
ksza, a w poetycznych styl i charakter wyższy. 
Niech tłumacz wybaczy, że raz go zdradziwszy, 
posuniemy niedyskrecyę dalej i pozwolimy sobie 
przepisać tu parę ustępów z jego rękopismu, żeby 
czytelnik mógł osądzić, czy mówimy prawdę. 


| ` Tak naprzykład tłómaczy pan Porębowicz gli- 


ezny-list_ biednej Donny Julii: 


„Więc już skończono! Wybierasz się w drogę... 
To dobrze, mądrze — choć ztąd dla mnie świeże 
Smutki. Do twego serca jus tie. mogę 


jakie w ciągu ostat- * 
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Praw rościć... swoje dałam, i w ofierze ™ = wa 


Znów dam. Grzech jeden plami mnie niebogę: 
Zbyt cię kochałam! Jeśli na papierze 

Są plamy... o nie!... wierz mi,nie nie znaczą, 
Me oczy palą się, drżą... lecz nie płaczą. 


„Kochałam, kocham cię... i z tej przyczyny 
Straciłam enotę, ludzie mną wzgardzili 

I Bóg. Przecież swej nie żałuję winy, 

Tak mi jest drogą pamięć lubej chwili. 
Nie mówię, chełpiąc się, jak heroiny... 


. {Nie tak mnie ludzie ostro osądzili, 


Jako ja sama... Piszę, bo się smucę. 
O nie nie proszę, nie ci nie zarzucę. 


„Miłość mężczyźnie nie: jest życiem całem : 
Dla kobiet, miłość jedyne istnienie. 

On może dumnym być, ambitnym, śmiałym, 
Zdobywać sławę, potęgę i mienie, 
Napełniać serce rozkoszą i szałem, | 
Każda u niego trudność w jednej cenie — 
On wszystkie dobra ma. Kobieta jedno: 
Kochać! i kochać! i być zawsze biedną. 


„Ty pójdziesz dalej w rozkoszy i dumie; 
Kochając, będziesz kochany. Mnie smutnej 

Nie nie zostało na ziemi, nic tu mię 

Nie czeka, chyba wstydu chleb pokutny: 

I wstyd przeżyję, ale nie przytłumię 

Wspomnienia chwili szczęścia niepowrotnej... 

Więc bądź zdrów. Przebacz mi, kochaj mnie! A nie... 
Zkądże to słowo tu?.. lecz niech zostanie. 


„Pierś moja chora dziś i jak podcięta 
Bólem; a jednak skupione resztki ducha: 
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"dna zasadza się na tem, aby czekać, co Czas po- 


' zdaje się podzielać, ale zaraz obraca ostrze po- 


$a dwie metody polemizowania z Czasem: je- 


wie, i gdy Czas mówi biało, powiedzieć zaraz 
czarno; druga atoli metoda polega na tem, aby 


wmawiać w Czas to, czego on nie powiedział i|1 


z wielkim hałasem bronić przekonań Czasu przeciw 
niemu samemu. Tej drugiej metody używa Dzien- 
nik polski, co dwa tygodnie rozpoczynając bizan- 
tyńskie spory, o słowa, to znów o uznanię dla 
ustępującego Namiestnika, które Dziennik z nami 


lemiki przeciw Czasowi i jego zwolennikom, zesta- 
wiając dowolnie wyrwane zdania z naszego arty- 
kułu. I czego od nas chce Dziennik? — trudno 
dociec. Daje on zaręczenia: „że,w kraju nikomu 
z ludzi poważniejszych, a należących do stronni- 
ctwa polskiego nie przeszło przez myśl postępo- 


wać przeciw obecnemu porządkowi rzeczy“ — 


zgoda i prawda, co do poważniejszych ludzi, je- 
dna tylko uwaga: znamy naród i społeczność pol- 
ską, ale nie wiemy, co znaczy stronnictwo pol- 
skie!!? 

A dalej Dziennik mówi: „że.„skład nowego 
Sejmu daje najzupełniejszą gwarancyę, iż obecny 
stosunek kraju naszego do państwa i Korony nie- 
tylko utrzymany, „lecz najprawdopodobniej jeszcze 
bardziej ścisłym się stanie (brawo!) i że stronnictwo, 
które, zdaje się (?), za najliczniejsze w przyszłym 
Sejmie należy uważać, postawiło sobie za zada- 
nie: przez rozważne i spokojne, lecz niemniej 
jawne i otwarte wypowiedzenie potrzeb kraju, 
wzmacniać stosunek między Koroną, państwem a 
krajem, i że jeżeli kiedy i gdzie, to najpewniej 
w przyszłym Sejmie znajdzie najmniej pola do 
popisu owa ochotnicza straż do gaszenia zapału 
narodowego, której wrzekomo Czas usiłuje być 
pierwszym trębaczem.* 

Teraz rozumiemy Dziennik, Jest on heroldem,. 
obwieszczającym mądrość owego przyszłego stron- 
nictwa, choć nie wiadomo jeszcze jakiego, byle 
tylko nie stronnictwa Czasu. Mybyśmy się nie- 
zmiernie cieszyli temi zapewnieniami, byle tylko 
cała ta filipika Dziennika. Polskiego nie była re- 
klamą dla sklepiku. W innym organie lwowskim, 
wychodzącym w. Krakowie, sprzedają: godność 
narodową, niezawisłość polityczną i police aseku- 
rujące od serwilizmu. Dziennik Polski zaś ogła- 
sza: że ma lojalność najlepszego gatunku do u- 
żytku przyszłych stronnictw i przyszłej większości 
sejmowej, byle tylko tego towaru nie brano ze 
sklepu Czasu. Oto der langen Rede kurzer Sinn. 

W tym też celu Dziennik Polski rozpisuje się 
o irytacyi Czasu, o przygnębieniu jego wyobraźni, 
o '/ nowych posłów, których Czas do adheren- 
tów stronnictwa swojego zaliczyć nie może, o skła- 
dzie nowego Sejmu, do którego weszli przeważnie 
ludzie, niepodzielający zapatrywań stronnictwa, 
któremu Czas, aczkolwiek bardzo wiernie, mniej 
jednak skutecznie służy ; o stronnictwie, do któ- 
rego świeżo Dziennik Polski przystąpił, ale nie 
w ten sposób, aby mu służyć milczeniem, lecz 
aby sławić jego potęgę, rozum, patryotyzm, a które, 
o ile się zdaje Detennikowi,za, najliczniejsze w przy- 
gzłym Sejmie należy uważać; o Krakowie jako 
ie może polskiem, ale z pewnością nie ga- 
i Krakowie, którego Dziennik od 
/8 sleńskich cnót i mądrości odsądza; o 
niemocy i upadku Czasu i jego stronnictwa, o 
oburzeniu Dziennika i jego nowych protektorów, 
tych mężów stanu, od których zacznie się no- 
wa wielka epoką galicyjska! Tak jest wszyst- 
ko, to są ozdoby szyldu wyrachowane na przy- 
ciągnięcie kupujących, a odciągnięcie ich od 
Czasu. A' że w tych czasach konkurencyi by- 
łoby naiwnością dać się uprzedzić reklamie i to 
tak pospolitej, więc krótko powiemy, że wszystkie 
te przepowiednie są czystemi złudzeniami Dzien- 
nika, i jego nowych opiekunów, że ich nadzieje 
co do Czasu i jego zwolenników są po prostu 
marzeniami. Dziennika nowi protektorzy srodze 
przekonają się o tem niebawem, bo zaraz po ze- 
braniu się Sejmu. Przed tem zaś już okrywają 
się śmiesznością, która najstraszniejszą jest w po- 
lityce klęską, skoro nawet nie zdołali pozyskać 
sobie takich faktorów i kramarzy, którzyby ich 
nie kompromitowali i nie obniżali wartości oferty, 
a zwłaszcza nie zdradzali przedwcześnie, że tu 
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Rozmowa z hr. Foucher Careil. 
Paryski korespondent N. fr. Presse miał dnia 
Ogo b. m. rozmowę z ambasadorem francuskim 
w Wiedniu hr. Fo ucher de Careil, w której 
tenże oświadczył: „Nie jestem w Wiedniu cał- 
kiem obcy. Przed wielu łaty zostawałem w sto- 
sunkach z tamtejszemi kołami naukowemi, & pó: 
źniej odwiedziłem Węgry i Austryę, właśnie w cza- 
sie koronaeyi Najj. Pana na, króla węgierskiego. 
Obraz tego wielkiego wypadku utkwił mi żywo 
w pamięci, a Wiedeń i Peszt pamiętam doskona- 
le. To właśnie skłoniło mnie do przyjęcia posa- 
dy ambasadora w Wiedniu, skoro przyjaciel mój, 
minister spraw zagranicznych, ofiarował mi ten u- 
rząd. Wiedeń przedkładam nad inne miasta, po- 
doba mi się bardzo, a stosunki moje ż poważne- 
mi osobistościami tamtejszemi, będą, jak sądzę, 
przyjazne, ponieważ sympatycznie przyjęły tam- 
tejsze sfery decydujące wiadomość 6 żamianowa- 
niu mię ambasadorem. Niełatwo jednak przyszło 
mi opuścić tu zaraz miejsce mej działalności, Mi- 
nister jednak przedstawił mi, że skoro rząd au 
stryacki przez rychłe zamianowanie tak znakomi- 
tego męża, jak hr. Hoyos, ambasadorem swym 
w Paryżu dowiódł przyjaznego względem Francyi 
usposobienia, nie powinna Francya opóźniać się 
z obsadzaniem ambasady w swej Wiedniu; ponieważ 
zaś przywiązywał do mnie jakąś wagę, przyjąłem 
ten urząd, — W 14 dni potem, straciłem córkę. 
W pierwszej chwili chciałem złożyć urząd, pó- 
źniej jednak, powody praktyczne odepchnęły tę 
myśl odemnie, zresztą sądziłem, że znajdę pocie- 
chę nad Dunajem po strasznym ciosie, jaki ugo- 
dził we mnie nad Sekwaną. Byłbym się był na- 
tychmiast udał do Wiednia, gdyby mnie nie wstrzy- 
mała rada jeneralna mego departamentu, którego 


jestem przełożonym; skoro tylko jednak ukończę 


tu prace, co powinno nastąpić z końcem tego mie- 
siąca, udam się zaraz do Wiednia, wręczę Najj. 
Panu pismo uwierzytelniające i będę pracował 
nad utrzymaniem dobrych stosunków, które istnia- 
ły zawsze między Francyą e Austryą. Po dopeł- 
nieniu tego aktu powrócę na jakiś czas do Paryża, 
aby uregulować interesa, poczem znowu udam się 
do Wiednia, prawdopodobnie na długo. W kilku 
dziennikach austryackich wyczytałem zdanie, że 


Francya zamierza wysłać do Wiednia zbyt ru- 


chliwego dyplomatę. W istocie, gdyby odemnie 
zażądano, abym się mięszał do walki stronnictw, 
łączył się z niektóremi, lub identyfikował, — nie 
przyjąłbym tej posady. Nie należę do przyjaciół 
mrzonek politycznych, zadaniem mojem będzie 
śledzić uważnie bieg polityki, stać na straży in- 
teresów mej ojczyzny, a omijać to, co mogłoby 
niekorzystnie wpływać na stosunki między Austryą 
a Francyą, a wreszcie starać się będę o wzmo- 
enienie i utrwalenie wszystkich politycznych, eko- 
nomicznych i handlowych stosunków, na których 
nam wzajemnie zależy. Okoliczność, że znam się 
na gospodarstwie, może mi się przydać w kraju, 
gdzie rolnictwo tak wielką odgrywa rolę; i to ma 
także swoje znaczenie, że władam dobrze języ- 
kiem niemieckim, i wskutek tego śledzić mogę 
tak ważny czynnik, jakim jest ruch dziennikarski. 
Zresztą działać będę zawsze w duchu pojedna- 
wczym. Minister tego tylko żądał odemnie, mó- 
wiąc mi: „Przyjmij pan tę ważną posadę, a bę- 
dziesz mógł wielkie usługi oddać Rzeczypospolitej*. 


Czytamy w Dzienniku Poznańskim: | 

Dar J. I. Kraszewskiego. Wiadomo już czy- 
telnikom, że czcigodny nasz jubilat podarował 
wspaniałomyślnie poznańskiemu Towarzystwu przy- 
jaciół nauk wszystkie dary, otrzymane od różnych 
osób z okazyi swego 50-letniego jubileuszu pisar- 
skiego, który uroczyście obchodzonym był w Kra- 
kowię w r. 1879. Najświeższy numer (19) tygo- 
dnika Polnische Correspondenz. ogłasza dwa listy 
Kraszewskiego, pisane z Moabitu, a dotyczące 
owej darowizny. Pierwszy z tych listów brzmi 
w tłómaczeniu (pisane są bowiem po niemiecku), 
jak następuje: 

„Do pana sekretarza polskiego Towarzystwa 
przyjaciół nauk w Poznaniu. 

Szanowny panie! 
Przed wyjazdem moim do klimatycznej miej- 


Dusza już milczy, a krew jeszcze wzdęta, 
Jak morze, kiedy cichnie zawierucha. 
Kobiece serce mam: wszystko pamięta, 
Ale jednego tylko dźwięku słucha. 

Jako się igła do bieguna kręci, 

Tak mi drży serce do twojej pamięci... 


% tej samej księgi (pierwszej) inny przykład, 
na pokazanie, jak tłómacz przekłada ustępy lek- 
kie i satyryczne. System wychowania, jakiego się 
(z dobrym skutkiem!) trzymała pedantyczya i me- 
tódyczna matka Juana, do Lady Byron, jak dwie 
krople wody, podobna: a 


Klasyczne studa BrAździły okrutnie, 


-=by"byi w nich Jowisz, Mars, Juno, Venera, 


Co zbytkowali w miłości okrutnie 

(I bez gorsetów, majtek, et caetera). 
Ochmistrze wiedli z Donną częste kłótnie, 
By choć ocalić z Virgilem Homera: 
Częste musieli użyć apologii, 

Bo nie cierpiała Ines mythologii. 


Ovidiusz raptus, znać to w każdem słowie. 
O skromność Anakreon jest niedbały. 
Catullus rzadko coś grzecznego powie. 
Nawet w Safonie nie tkwią ideały, 
Chociaż Longinus twierdzi, że w budowie 
Hymnów nikt nie był taki okazały. 

Virgil skromniejszy, ale gdzież miał rozum, 
Gdy pisał Pastor Corydon formosum ! 


Bardzo szczęśliwie przełożone są straszliwe 
strofy ciszy morskiej i głodu, ale nie lepsze od 
nich, tylko mniej okropne, zacytujemy rozbicie 
okrętu: j 


O pół do ósmej wyrzucono z nawy 

Kosze i belki i wszelkie brzemiona, 

By jaknajdłużej utrzymać dziurawy 

Okręt. Czuł każdy, jak nieunikniona 

Śmierć dysze... z nieba blask spadał szarawy : 
Okręt jak trumna trupem obciążona 

Szedł ciężko, potem drgnął, schylił się, zwichnął, 
Sztabą uderzył wprzód, i zwolna ginął. 


Straszne wołanie z piersi się wydarło 
Głośniejsze, niźli głos burzy, co wyła 
Jak zwierzę — potem cichło i zamarło, 


Już tylko szumiał wiatr i fala biła _ 

O falę — morze jak grób się zawarło: 
Dłoń się zeń czasom skurczęna dobyła, 
Czasem krzyk krótki zakończon bełkotem 
Topielca, co się Qozstawał z żywatem. 


A to znowu Don Juan wyrzucony na brzeg, 
znaieziony przez Haidę, kiedy się z sobą rozmó- 
wić nie mogą: 


Więc próbowała go gestami pytać, 
Uśmiechem, oczu wymownem spojrzeniem, 

A w jego twarzy — na tej jednej czytać 
Umiała książce — słów odwzajemnieniem 
Niemych, odpowiedź zaczęła wykwitać, 

I dusze w oczy spłynęły strumieniem ; 

Każdy blask źrenie było głoską w tej mowie, 
Której klucz znają tylko kochankowie. 


Więc naśladując rąk i oczu znaki, 

I powtarzając dźwięk słów kryształowy, 

I wypełniając spojrzeniami braki, 

Juan wziął pierwszą lekcyę greckiej mowy. 
A jak ten, co chce gwiazd wybadać szlaki, 
W niebo pogląda, nie w pargaminowy 
Zwój ksiąg, tak Juan brał swe abecadło 

Z jej ócz, i dobrze czytanie wypadło. 


Moglibyśmy ustępów równie ładnych przyto- 
czyć wiele, ale dość już niedyskrecyi, dość dla 
przekonania czytelnika i obudzenia ciekawości. 
Więcej byłoby już nadużyciem i krzywdą może 
dla tego, kto kiedyś te pieśni drukiem ogłosi. 

Radziśmy tylko, żeśmy mogli zwrócić uwagę 
czytelnika na rzecz istotnie rzadką i trudną, na 
przekład Don Juana dobrze i [zdolnie zaczęty: 
radzi zwłaszcza, że nasza literatura może się po- 
chwalić dwoma, i to dobrymi oboma, które i dla 
niej są niezaprzeczonem zbogaceniem, a powsta- 
jąc równocześnie, dowodzą, że trwa i żyje mię- 
dzy nami szlachetne zamiłowanie wysokiej poe- 
zyi, żeśmy nie ze wszystkiem spowszednieli, nie 
zupełnie zatracili ten pociąg i smak do praw- 


dziwie pięknej literatury, który jest i znamie-| gę 


niem cywilizacyi i jej koniecznym warunkiem. 
ST, TARNOWSKI. 
Om 


CZAS z Środy 16 Sierpnia 1888. 


scowości Pau, z powodu złego stanu mego zdro- 
wia, złożyłem mój testament w sądzie drezdeń- 
skim, 

Üo do otrzymanych podatków jubileuszowych, 
pozostawiłem dyspozycyę dzieciom moim. Obecnie 
jednakże namyśliłem się, i sam chee, je w bez- 
piecznem ułokówać miejseti. 

Postanowiłem tedy muzeum poznańskiego To- 
warzystwa przyjaciół nauk wszystkie daty, albu- 
my, dzieła sztuki itd, (ż wyjątkiem kilku medali, 
albumów itd.) szafki, książki itd., słowem cały 
zbiór przekazać i podarować. : 

Jeżeli panowie macie miejsce i możecie wszyst- 
kie te przedmioty w jednem ustawić miejsću, to 
możecie je zaraz otrzymać. Każę je wam wydać. 
Dam wam także szafy dębowe, prżeznacżone do 
owego zbioru, marmurowe.koluńny, waży, obrazy, 
biust Brodzkiego, staroświecką szafkę z monetami, 
haftowany fotel, kobierce — słowem wszystko, 
z wyjątkiem kilku dyplomów, medali, paru albu- 
mów i dzieł sztuki, ków chcę zatrzymać na pa- 
miątkę, dopóki żyć będę! 

Czy panowie chcecie to przyjąć? Proszę mi 
napisać kilka słów, gdyż, upewnionym będąc o 
przyjęciu, nie będę się już starał o ulokowanie 
gdzieindziej zbioru jubileuszowego. Za warunek 
jedynie kładę, aby zbiór pozostał w całości, jak 
jest, i aby muzeum poniosło koszta transportu i 
opakowania. Skrzynie do opakowania, o ile są 
w mojem posiadaniu, mogę dać także. Sądzę, że 
koszta transportu*z Drezna do Poznania nie będą 
wielkie. : 

Jeżeli panowie nie macie miejsca lub obawiacie 
się kosztów, to mi niebawem dajcie znać, aby 
mógł postarać się o inne ulokowanie zbioru. 

Z uszanowaniem 
Dr J.I. Kraszewski. 
Berlin, Moabit 11/12 lazaret 13.“ 


Zarząd Towarzystwa przyjaciół nauk, otrzyma- 
wszy powyższy list, zebrał się natychmiast na po- 
siedzenie, na którem postanowił przyjąć dar Kra- 
szewskiego i ponieść koszta transportu. Równo- 
cześnie upoważnił zarząd Dra Łebińskiego do za- 
wiadomienia o tem i podziękowania darodawcy. 
Dr £ebiński w odpowiedzi na list swój otrzymał 
od Kraszewskiego następujące pismo: 

„Berlin 2 sierpnia 1888. 
Szanowny Panie Doktorze! 

Właśnie co odebrałem list pański, i spieszę nań 
podziękować. Bardzo mi miło, że z panem mam 
w tej sprawie do czynienia. 

Skoro tylko będzie możebnem, napiszę panu, 
kiedy będę mógł mu wydać moją ofertę. Chę- 
tniebym to zaraz uczynił, ale niestety obecnie 
jest to niemożebnem. Chciałbym, o ile możności, 
oszczędzić Towarzystwu i panu kosztów i trudu. 

Jestem bardzo szczęśliwym i wdzięcznym za to, 
że Towarzystwo przyjęło moją ofertę. Zbiór po- 
zostanie zatem w całości, jako nieoceniona dla 
mnie pamiątka dnia nigdy niezapomnianego. 

Skoro wydanie zbioru jubileuszowego będzie mo- 
żebnem, zawiadomię pana, abyśmy się mogli po- 
rozumieć co do transportu. 

Co chcę dla siebie zatrzymać, muszę sam wy- 
brać i odłożyć na bok. Nie będzie tego jednak 
wiele; cheę o ile możności dać całość. 

Zdrowie moje nie było nigdy dobre, pogorszyło 
się bardzo, a rozpocząłem już 72 rok życia. 

Raz jeszcze dziękuję za ochoczość, z jaką ten 
a przyjmujecie. Zrobię wszystko, aby go wam 
u zyć. $ Ea 
Z jak najgłębszym szacunkiem 
i przyjaznem uczuciem uniżony 

Dr J. I. Kraszewski.“ 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 14 sierpnia. 


Pan Schmidt - Ciążyński, złożył dziś w obe- 
eności Prezydenta miasta, do przechowania w ka- 
sach miejskich swój zbiór kamei, przeznaczony dla 
Muzeum Narodowego. P. Schmidtowi Ciążyńskiemu 
towarzyszył przy akcie oddania kamei do przecho- 
wania p. hr. Cieszkowski. Pomimo długiego-poby- 
tu za granicą, p. Schmidt-Ciążyński -mówi dobrze 
po polsku. Szeroki egói polskiej publiczności pozna 
go bliżej przy okazyi otwarcia Muzeum, a zbiory 
jego, złożone w Muzeum, zachowają na zawsze wśród 
nas jego pamięć i imię. 

— Komisya oświetlenia miasta, wraz z Pre- 
zydentem, oceniała wczoraj na miejseu, t. j. na 
Rynku i Piasku, przed domem p. Goetza, gdzie i 
w jaki sposób zastosować trzeba będzie oświetlenie 
j elektryczne. 

— Medal pamiątkowy. Dwie ważne i wiel- 
kie uroczystości obchodzone będą niezadługo w Kra- 
kowie, mianowicie Koronacya Cudownego Obrazu 
Matki Boskiej na Piasku i dwóchsetna rocznica Od- 
sieczy Wiednia, dokonanej przęz króla-bohatera, a 
wielkiego czceiciela Matki Bożej. Pamięć obu tych 
uroczystości łączy w sobie szczęśliwie medal, wy- 
konany przez p. Wacława Głowackiego, tutejszego 
jubilera. Medal ten jest wielkości dwureńskówki sre- 
brnej, na jednej jego stronie widzimy głowę Sobie- 
skiego, zdjętą ze złotej monety z czasów jego pano- 
wania. Głowa obrońcy Wiednia i chrześciaństwa u- 
wieńczona jest laurem. W otoku zaś biegnie napis: 
„Pamiątka 200-letniej rocznicy oswobodzenia Wie- 
dnia 1888 r.* Poniżej głowy króla umieszczono nastę- 
pny drobniutki napis: „Na uczczenie pamięci wiel- 
kiego króla — zrobił Wacław Głowacki.* Po dru- 
giej stronie medalu znajduje się wizerunek wierny 
Matki Boskiej Piaskowej z Dzieciątkiem w koronach. 
Po bokach dwaj Aniołowie unoszą się i podtrzy- 
mują osłonę, na której tle umieszczony obraz, 
Osłona ta spięta u góry koroną. Pod obrazem na- 
pis: Jan III, idąc z Krakowa pod Wiedeń, przed 
obrazem N. M. P. na Piasku, cudami słynącej, o- 
calenie chrześciaństwa wymodlił 1683.“ Medal, prócz 
szczęśliwego pomysłu, łączącego w nim pamięć obu 
uroczystości, odznacza się także pięknem wykona- 
niem, oraz czystością, poprawnością i dokładnością 
rysunku. Jest on wykonanym w srebrze, bronzie i 
metalu. 

— Z okazyi Zjazdu literatów i artystów 
polskich w Krakowie w dniu 14 września zamie- 
rzyło Koło artystyczno-literackie urządzić bal, z któ- 
rego czysty dochód przeznacza na zawiązek fundu- 
szu dla wdów i sieróż po ubogich literatach i ar- 
tystach. Otrzymawszy wiadomość, że komitet zaku- 
pna obrazu Matejki także ma projekt urządzenia 
balu na swój fundusz, w dniu 13 września -— wy- 
legowało Koło p. Benedyktowicza na posiedzenie 
komitetu w dniu 13 sierpnia, by mu przedłożył 
proźbę odroczenia albo zaniechania projektu balo- 
wego, gdyż w przeciwnym razie zachodzi obawa, 
że w tak krótkim terminie bal po balu może się 
nie udać, skutkiem czego jedyne pewne źródło do- 


chodu, na założenie wzmiankowanej kasy, mogłoby 
zawieść pokładane w niem nadzieje. Po odejściu p. 
Benedyktowieza, wywiązała się nad tą sprawą dys- 
kusya, w rezultacie której na wniosek przewodni- 
czącego Hr. Artura Potockiego, Komitet uchwalił 
dać Kołu następującą odpowiedź: „Że uwzględnia- 
jąc cel szlachetny, dla którego Koło zamierza bal 
rządzić, i nie chcąc temu funduszowi czynić uszczerb- 
ku, Komitet przychyla się chętnie do wniesionej 
proźby Koła: od projektu własnego odstępuje, i ba- 
lu na fundusz zakupna obrazu dąwać teraz nie bę- 
dzie. “ 

— Wzrost Krakowa. Kto sobie przypomni 
Kraków, z mnóstwem gruzów po pożarze w r. 1850, 
lub wprzód jeszcze, — kiedy ludność jego zaledwo 
przekraczała 20,000, á domy skąpo były zamieszka- 
le, ińne zaś stały piistką, przyjemnie musi być ude- 
rzonym, widząc od lat kilkunastii w szybkim postę- 
pie rozszerzające się miasto, powstające okazałe 
gmachy tam, gdzie niedawno jeszcze było orne po- 
le, lub w samem mieście stare domy, przystrajają- 
ce się w nową, ozdobną szatę. Z każdym rokiem 
przybywa w obrębie miasta i na dalszych przed- 
mieściąch znaczna ilość nowych kamienie, a nadto 
w ostatnich lutach powstają po ża miastem urocze 
wille, przypominające otoczenie wielkich miast. Wa- 
ły fortyfikacyjne okrążające Kraków, nie wszędzie 
jak się zdaje nastręczają równie stósówne miejsce do 
wznoszenia sielskich rezydencyj, dlatego zapewne 
głównie powstają one w stronie zachodniej. I tak 
począwszy od pięknej willi hr, Dębickich wanej 
„Wenecyą,* tuż ża rogatką Wólską, inne przeniosły 
się całym rzędem nad Wisłę, jak rozkoszne wille: 
panny Kirchmajerowny, hr. Lasockich, hr. Łosiów, 
oraz willa pp. Adamów Boguszów, zwana niegdyś 
„pod Lipkami,* z wspaniałym widokiem na miasto 
i zawiślańską panoramę w Galicyi. Do rzędu ich przy- 
była świeżo naprzeciwko Bielan, z widokiem na Bie- 
lany i Kraków, willa p. Armnłowicza w guście szwaj- 
carskim, zbudowana z drzewa, urządzona z komfor- 
tem i zachowująca swoją oryginalną cechę do tego 
stopnia, że ściany wewnątrz żadnych innych nie; 
przedstawiają barw, prócz pokostowanego drzewa. 
Jestto prawdziwe cacko w swoim rodzaju. 

— Na festyn, który z powodu dnia urodzin 
N. Pana odbędzie się w sobotę (18go b. m.) wie- 
czorem w parku pałacowym w Łobzowie, mogą, jak 
nas zawiadamiają, mieć wstęp tylko osoby, które 
otrzymają karty zapraszające. 

— Historyczne muzeum i panorama Ka- 
rola J. Lifki rozbiło swój namiot na Stradomiu, 
ulica Dietlowska. Warte jest ono widzenia, już dla 
tego, że jak słynne podobne muzeum paryskie, za- 
poznaje z głównemi dzisiejszemi politycznemi oso- 
bistościami, a mianowicie, widzi się tam Głambettę, 
prezydenta Garfielda i jego mordercę Guiteau, Leo- 
na XIII, cesarzów Franciszka Józefa, Wilhelma, Ale- 
ksandra III, ks, Bismarka, cara Aleksandra II na 
łożu śmiertelnem, Ryszarda Wagnera. — Muzeum 
otwarte jest codziennie od g: 9ej rano do 9ej wie- 
czór. 

— Piszą do nas z Zakopanego. Powstał 
tu projekt zamienienia Zakopanego na miejsce ku- 
racyjne i prośba o to podaną już została przez 
gminę Zakopańską do właściwej władzy. Dla osób 
przebywających tutaj na kuracyi i na willegiatu- 
rze, byłaby to rzecz bardzo pożądana, gdyż w ta- 
kim razie nowy zarząd dbałby o wygody i rozryw- 
kę gości, czego brak w obecnej chwili uczuć się 
daje. Szczególniej ciąży wszystkim stosunek do jed- 
nego z członków tutejszego wydziału Towarzystwa 
(Tatrzańskiego, który zaprowadza w Zakopanem 
formalnie despotyczne rządy, podciągając pod swą 
władzę nietylko górali , ale i przyjezdnych gości. 
Konieczne też jest z drugiej strony, aby Towa- 
rzystwo mające za cel ułatwienie zwiedzania gór 
i ich badanie naukowe, zajmowało się takiemi rze- 
czami jak zapalanie latarni, wynajmowanie fort epia- 
nu (na godziny), wypożyczanie siodeł za opłatą, lub 
organizowanie reunionów i obiadów. Wszakże ma 
zadanie jeszeze daleko poważniejsze, do którego 
płatnych a w dodatku nie dosyć uprzejmych urzę- 
dników na miejscu utrzymywać nie potrzebuje. 
Powtarzamy, ż6 dla Zakopańskich gości zmiana by- 
laby ze wszech miar pożądaną. Mamy nadzieję, że 
przy energieznem zajęciu się tą sprawą prawdzi- 
wego gospodarza i protektora Zakopanego szano- 
wnego Doktora Chałubińskiego, weźmie ona szezę- 
śliwy obrót, da gościom wygodę i pożądany spokój, 
uwolni od nieprzyjemności z owym członkiem wy- 
działu Towarzystwa Tatrzańskiego, a i miejscowej 
ludności, przy większym nmapływie przyjezdnych, 
znaczniejsze korzyści zapewni. 1/ 

— Dziennik Poznański pisze: Doltojny jubilat J. 
I, Kraszewski, jak się dowiadujemy z autentyczne- 
go źródła, z powodu stanu zdrowia, który go znie- 
wala nie opuszczać łóżka, nie może z nikim się 
widzieć i nikogo przyjmować. W ogóle byłoby do 
życzenia, aby dzienniki polskie nie powtarzały wszyst- 
kiego, co pisma niemieckie podają, i mniej dowie- 
rzały osobom „dobrze poinformowanym*, „spra- 
wozdawcom* itp. My od początku zachowywaliśmy 
potrzebną rezerwę i tej metody i nadal trzymać 
się będziemy, ile że to zupełnie odpowiada życze- 
niu jubilata. 

— Buletyny o stanie hr. Chamborda, za- 
powiadają bliską katastrofę, do której osoby dworu 
w Froshdorf mają być całkowicie przygotowane. 
Buletyn z 11 mówi, że noe była spokojną, ale osła- 
bienie się wzmaga. Profesor dr Drasche na nowo 
został powołany. Chory mimo swege osłabienia i nie- 
bezpiecznego stanu, który mu nie jest tajnym — 
zajmuje się na łożu niemocy sprawami myśliwstwa, 
którego jest namiętnym zwolennikiem. Przed parą 
dniami urządzono mu w pokoju polowanie na prze- 
piórki, które go bardzo zajmowało. 

— Petersburg 13 sierpnia, W czwartym dniu 
wyścigów w Carskiem Siole w gonitwie czterowior- 
stowej o nagrodę cesarską 5250 rsr., pierwszy sta- 
nął u mety „Hamlet“ hr. Krasińskiego, druga zaś, 
o pół szyi tylko wyprzedzona „Sędzina* hr. Augu- 
sta Potockiego. W następnym biegu, z przeszkoda- 
mi, pierwszy dobiegł do mety „Faust,* drugi „Ho- 
rodno* hr. Potockiego. 


= p nieustajgca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godz 
Llej do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 centów. i 
— Muzeum Techniczno -przemysłowe w gmachu Franci- 
szkańskim otwarte codziennie od g. 10ej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od 10ej de 2ej bezpłatnie. 
— Groby królewskie, Grób zasłużonych (w krypcie na 
Skałce), Grób Skargi (u Śgo Piotra), oraz Skarbce kate- 
dralny i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw, za zgłoszeniem się do zakrystyi. 
— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Ja- 
giellońskiego (Collegium majus) zwidzać można co- 
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni 
wersyteckich bezpłatnie. * $ i 
— zbiór Ks. Czartoryskich we wtorki, czwartki i so- 
boty od g. 10ej do 12ej. 


— D.13 sierpnia pochmurno ; term. od 12'2 do- 
szedł do 19:0 C. Barometr wznosi się; o godz. Tej 


rano dnia 14go stan jego był 746:4 millim., torm, 
13:1 0.— Wiatr półn.-zachodni. 3 
— We środę d. 15go sierpnia: Wniebowzięcją 
N. Maryi P.; we czwartek 16go: Ś. Rocha w. 
ab 

Paa a. a 

Wiadomości artystyczne, literackie 
$ naukowe. 


P. Kazimierz Zalewski z powrotem z” Zak 
panego bawi w naszem mieście. Wczoraj wiecz, 
czytał on ii pani Hoffmannowej dwie nowe 
medye, które przedstawione będę niebawem m 
krakowskiej i lwowskiej scenie. Jedna z nich 
omawiająca ważne kwestye społeczne, pisaną jest 
w rodzaju wyższej komedyi i mieć będzie. ty 
Górą Nasi! Druga trzymana w lżejszym 
przedstawia w bardzo wesoły sposób życie ną 
prowineyi i prawdopodobnie mieć będzie tytuł 
Na Prowincyt. I jedna i druga nie są jeszczę 
całkowicie wykończone; ale plan zakończenia jest 
już najzupełniej nakreślony. Autor obiecuje, żę 
w połowie września będą gotowe, czego szczerze 
pragniemy i czego życzymy naszym teatrom i pu. 
bliczności, 


W sprawie własności autorskiej, od twór | 
cy BA Po a otrzymał war | 
i iek“ list następujący : 
m Panie Redaktorze! Wyczytałem w na. 
szych gażetach, iż ostatnia serya p malarzy 
polskich“, wydawanych przez p. Robitschka, zawie. 
ra kilka reprodukcyj nowych moich CA $ M tej 
liczbie „Męczennicy chrześciańscy w ogrku < oo: 


nat, Otóż obraz ten dopiero jest a 
k ; i zubriny wl 8 
szenie zaś fotografii podług sznatu, 0 a 


tora, uważam za szczyt niedelikatności i niepo: 
szanowania praw własności artystycznej. Również 
p. R. nie miał upoważnienia do puszczania w obieg 
żadnej z wymienionych w dziennikach reprodukcyj; 
w jaki zaś sposób przyszedł do posiadania tako. 
wych? — nie wiem. — Mój fotograf p. Mang 
twierdzi, iż p. R. powoływał się na udzielone „Mu 
przezemnie pozwolenie!.. Nie chcę temu wierzyć — 
Zanoszę gorącą prośbę do Redakcyi „Wieku“ o 
łaskawe umieszczenie mego pisma, a do Szanow. 
nych redakcyj innych pism naszych, aby w intere- 
sie nietylko moim, lecz i wszystkich naszych ar- 
tystów, powtórzyć te słowa zechciały,* 

Rzym 3 sierpnia 1888. 5 RA 
Henryk Siemiradzki. 


Panna Kałużyńska, której urlop kończy się 
jutro, przybędzie z Warszawy do Tarnowa 17go | 
b. m. i wystąpi tam dwa razy, w sobotę w roli 
Marty w Rodzinie B:moiton, oraz w niedzielę | 
w Wojnie podczas pokoju, w roli Ilki. 


W Paryżu umarł sławny portrecista Dubuffe. 

Modrzejewska... limpresariem. 

Czarująca artystka zdobywszy na deskach scen 
starego i nowego świata obfite żniwo wawrzynów, | 
występuje obecnie w nowym charakterze artystki | 
i.. przedsiębiorcy zarazem. Po spędzeniu przeszło | 
ośmiu miesięcy w teatrach kilku miast amenykań: 
skich od brzegów Atlantyckiego aż do Oceanu Spo: 
kojnego, pełna energii artystka postanowiła wy- 
zwolić się z więzów rozmaitych fmpresariów i spe. 
kulantów i poradziła sobie iście... po amerykańsku, 
Niddając się odstręczyć żadnemi zawodami ime 
dnościami, umyśliła utworzyć sobie własne towa 
rzystwo i wraz z niem odbyć wędrówkę. artysbycz: 
ną po wszystkich znaczniejszych ogniskach Stanów 
Zjednoczonych. Co postanowiła, wprowadziła tóż | 
niebawem w wykonanie, i dziś, w chwili kiedy to) 
piszemy, Helena Modrzejewska, a raczej „Modjeska, 
znajduje się już w Chicago, jako impressario tiu- | 
py dramatycznej złożonej z kilkunastu osób, pomię: | 
dzy któremi sporo cieszy się już uznaniem i róż | 
glosem w świecie artystycznej Ameryki, Towa 
rzystwo, na czele którego stanęła nasza rodaczką, 
zawiązało się na cały sezon zimowy, do dnia 11-g0 1 
Lutego roku przyszłego, ma zwiedzić całą Amory- 
kę północną i Kalifornję i dawać przedstawienia 
w 65-ciu miastach... Sezon rozpoczyna się z dniem 
18-ym sierpnia w Desmoines w stanie Jowa. Re 
pertoar artystki prócz innych pomniejszych sztuk, 
zdobią takie dzieła jak: „Marya Stuart*, „Jak sig 
wam podoba“, „Cymbelina“, „Adrjanna Lecouvreur, 
„Kamilla“, „Frou-Frou“ i inne. Z Desmoines 
Modrzejewska udaje się do Chicago, następni 
zwiedzi zachód, a w końcu południowe Stany. Po 
ukończeniu tej tournés spędzi jeszcze artystka J% 
kiś czas w Nowym-Jorku, gdzie także zamierza dać 
kilkanaście widowisk. Będzie to, o ile z otrzyma 
nego listu wnosić możemy, ostatnie miejsce jej p% 
bytu Nowego-Świata. Nie sądźcie wszelako czytel: | 
nicy, aby pani Helena zamierzała zaraz potem po 
wracać do Europy... Jako prawdziwa amerykanka, 
traktuje Modrzejewska imprezę na szeroką skalę— 
jako bussness i jako sposobność do zbierania no: 
wych wrażeń i zwiedzania nieznanych sobie jeszcze 
krajów. Zaledwie rozpocząwszy sezon zimowy, pro” 
jektuje sobie artystka-zmpressario wycieczkę w dal- 
sze jeszcze strony świata i puszcza się ze swoje" 
towarzystwem aż do Australii, która pod względem 
sztuki dramatycznej jest krajem mniej zużytym ! 
mniej wyeksploatowanym niż Stany Zjednoczone: | 
Oby zupełne pod każdym względem powodzenie 
towarzyszyło artystee, gdziekolwiek poniosą ją 105) | 
i własna wola... Pragnęlibyśmy tylko, jeżeli wyr% 
zy te dojdą kiedykolwiek jej rąk, przypomnieć je) 
iż po nad szarą Wisłą w dalekim zakątku świata 
istnieje teatr, na którym święciła pierwsze tryumfy, 
i który, przez nią osierocony, więcej niż kiedykol: | 
wiek potrzebuje talentów. 


(Kuryer Warszawski) 


pA 


Teatr. 
Podróż do Afryki. 


Ostatnie dwa przedstawienia operetki 

lwowskiej. : 
Dzięki wyzdrowieniu pani Skalskiej, operctk® 
lwowska, przedłużywszy na parę dni swój w 5% 
szem mieście pobyt, dała sposobność publiczność 
krakowskiej do zaznajomienia się z nowym d* 
niej utworem Souppć'go, p. n.: Podróż do Afry!: 
Operetka ta, dana dwukrotnie, bo w sobotę | 
w niedzielę, dana znadzwyczajną starannością ta 
pod względem obsady ról i wzorowego wyówicz 
nia całego personalu w śpiewie, jako też i PO 
względem gustu, a nawet wspaniałości kostiumó% 
zarówno żeńskich, jak i męzkich, zwabiła © 
teatru obydwa razy tak wielką liczbę widzów, j 
znaczna ich część musiała odchodzić z niczem 0 
kasy, wyczerpanej zupełnie z biletów. Jakoż P% 
bliczność nie miała powodów żałować, że się W, 
prawiła tak licznie na kilkogodzinną Podróż A 
Afryki, ubawiła się w niej bowiem wyśmieniot 


będąc zmuszoną uznać, że Souppć jest miłym i|kowskiego, 4 z Mogilskiego 
rzyjemnym przewodnikiem w podobnego rodzaju dziewczętami ae LE i 


podrożach. A hi 

Libretto tego zajmującego utworu jest weso- 
łem, dowcipnera i wolnem od wszelkich drasty- 
czności, a przez wprowadzenie postaci takiego 

Fanfani-Baszy, który dla zadowolenia kaprysów 
swych 46 żon, gotów sprzedawać okręta i redu- 
kować armią państwową, wkracza po części do 
tego rodzaju operetek, który „politycznym* zo- 
wią, bo chłoszcze przesadną oczywiście, lecz bar- 
dzo trafną satyrą rządy mocarstw wschodnich. 
Muzyka zaś operetki, jeżeli nie odznacza się głę- 
bokością, i — że tak powiemy —— uczonością kon- 
cepcyi, bo jest wogóle lekką i na tanecznych 

rzeważnie obraca się motywach, to za to mieści 
od początku do końca mnóstwo ory inalnych po- 
mysłów, iście operetkowych, wezofych i zaba- 
wnych, które, wplecione w melodyę pełną świe- 

żości 1 werwy, niepozbawioną też miejscami i 
stron uczuciowych, składają się w całość tak po- 
wabną i miłą, że po przesłuchaniu trzech dość 
długich aktów, chciałoby się niemal, aby żnów 
da capo al fine rozpoczęto przedstawienie. Z owych 
figlarnych i komicznych „Konceptów* muzykal- 
nych, które kompozytor rozrzucił hojną dłonią 
w swym utworze, wymieniamy: zabawny okrzyk 
podziwu „Mm-u hu-hu'!,* wpleciony w trio pierw- 
szego aktu, chór z akompaniamentem trzepania 
kobierców w akcie drugim, i w tymże akcie chór 
z powszechnem kichaniem. Z miejsc zaś powa- 
żniejszych, podobały się powszechnie: śpiew Muez- 
miejscow ogo kla, erza oryginalnością 
JĄ dk S JĄCE u, cuż oj paszy „wal tylko 
+), „+ uuet Tytanii z Antarzida „o mowie 
kwiatów“ w akcie Il-gim, w akcie zaś III cim 
trio Tytanii, Antarzida i Miradilla, tudzież chór 
beduinów. 

„Pani Skalska, pomimo tak niedawnego niezdro- 
wia, śpiewała partyę Tytanii prześlicznie. Publi- 
czność powitała sympatyczną primadonnę rzęsi- 
stemi oklaskami. Pani Boeskaj w roli Tessy zy- 
skiwała również mnóstwo oznak uznania. Doskonale 
śpiewali i grali: p. Bandrowski rolę Miradilla i 
p. Fontana rolę Baszy. Wszyscy też inni artyści 
wywiązali się ze swego zadania w sposób niepo- 
zostawiający nie do życzenia. Chóry śpiewały 
strojnie i dobrze. Słowem przedstawienie Podró- 
ży do Afryki zadowoliło wszystkich, miało zaś 
tę jedną stronę ujemną, że było ostatnie m,įzdyż 
operetka lwowska opuściła już wczoraj Kraków, 
udając się na kilka przedstawień do Krynicy. 

Nie pozostaje nam nic więcej, jak skończyć 
podziękowaniem miłym gościom lwowskim, że 
uprzyjemnili Krakowowi czas ogórkowy, i życze- 
niem serdecznem, by na rok przyszły znów do 
nas zawitać zechcieli, L. K. 
a) 


Program uroczystości ludowej. 


Komitet dziesięciu zwołał na wczoraj do sali 
radnej zgromadzenie obywateli, aby im złożyć 
sprawę ze swych czynności, mianowicie przedło- 
żyć program urządzić się mającej uroczystości lu- 
dowej w czasie jubileuszu Sobieskiego. Zgroma- 
dzenie było bardzo nieliczne, zagaił je X. kano- 
nik Polkowski, a sekretarz komitetu dziesięciu 
p. Kazimierz Bartoszewicz przedłożył nastę- 


. pujący program: 


Po dłuższej dyskusyi w komitecie przyjęte zo-. 


= stały wnioski pp.: prof. W. Gadomskiego i hr. 


Sob. Mieroszowskiego, które połączone przedsta- 
wiają się następnie: Dnia 11 września odbyć się 
ma wyżynek, urządzony dla ludu staraniem i ko- 
sztem obywateli miasta Krakowa. (Wniosek hr. 
Mieroszowskiego). W tym celu wybrać się mają- 
cy.w dniu dzisiejszym komitet wystosuje odezwę 
do Rady pow. krakowskiej, upraszając ją 0 roze- 
słanie odpowiednich zaproszeń do władz gminnych 
powiatu Krakowskiego. Każda gmina ma wyde- 
legować 4 do 10 włościan, kobiet i dziewcząt, 
stosownie do oddalenia od Krakowa i ludności 
gminy. Gminy bliższe mają być silniej reprezen- 
towane niż dalsze. Ogół zaproszonych (licząc 
gmin 109) wyniesie do 800 uczestników. Zapro- 
szeni otrzymają karty, których połowy stanowić 
będą kupony, za okazaniem których otrzymają 
podczas wyżynku stosowną przekąskę i napitek. 
Karty te będą trzech kolorów, stosownie do kolo- 
rów chorągwi unoszących się nad stołami — a to 
dla odpowiedniego podziału i uniknienia ścisku 
przy stołach. Zaproszeni zbiorą się d. 11 września 
o godz. 1 na Kleparzu przed hotelem Lwowskim. 
O godzinie 2 wyruszy pochód na Błonia przez 
ul. Floryańską, Rynek, św. Anny i Wolską. Po- 
chód rozpocznie banderya Krakusów na koniach. 
Za bandezyą postępować będzie orkiestra miejska, 


4 z Lisieckiego, Za 
ędzie 12 statościn, nio- 
sących owoće. Przystrojóne wozy ź dziewczętanii 
i chłopakami wiejskimi podążą szeregiem, który 
zamknie straż ogniowa miejska i drugi oddział 
banderyi. Na błoniach urządzona zostanie estrada 
(wniosek prof. Gadomskiego). Na estradzie tej 
wznosić się będzie wielki biust Sobieskiego, przy- 
strojony chorągiewkami. Po bokach estrady na 
wzniesieniu stać będą skrzydlaci husarze i cechy 
z chorągwiami, na dole uszykują się półkolem 
banderye Krakusów. Cała estrada ubrana będzie 
zielenią i chorągwiami. Środek estrady obok biu- 
stu zajmą gospodynie, i zaptoszeni goście z Pre- 
zydentem miasta na czele. Kiedy wyżynek stanie 
u stóp estrady, wyda trzethkrotny okrzyk nä cżeść 
obywateli miasta. Dziewczęta i starościny wejdą 
na stopnie i oddadzą Prezydentowi oraz gospo- 
dyniom i gościom owoce i wieńce, przyczem je- 
dna z nich przemówi według zwyczaju do Pre- 
zydenta, jako gospodarza. 

Po odpowiedzi, Preżydent rozda dziewczętom i 
statościnom stósowne upominki, Muzyka wstąpi 
ua podwyższenie, znajdujące się obok estrady, 
gdzie do końca uroczystości przygrywać będzie. 
Na lewo od estrady znajdować się będzie trybu- 
na, z której uproszony mowca wyjaśni ludowi zna- 
czenie uroczystości, Po tej przemowie, Prezydent 
rozpoćżnie taniec z jedną z dziewcząt. Potóm roz- 
pocznie się eżęstowanie ziiproszonych włościan, 
a podczas tańców i częstowania odzywać się będą 
wystiżały z moździerzy, O godz, 9-ej powiót do 
miasta w tym samym porządku z muzyką. 

Po odczytaniu tego programu, powołano na 
przewodniczącego p. Juliusza Kossaka, który 
otwiera rozprawy nad zasadą przytoczonego pro- 
jektu. Zabiera głos p. Saturnin Świerzyńskii 
proponuje, ażeby wciągnąć także Rusinów do tej 
uroczystości, a Rusini ci przybędą tu na jubileusz 
wraz z X. Stojałowskim. Hr. Konstanty Re y bar- 
dzo słusznie podnosi, że skořo że wszystkich oko- 
lie i z dalekich stron całej Galicyi przybędzie tü 
lud na jubileusz Sobieskiego, to niesprawiedliwem 
będzie cćzęstowanie 800 tylko z pomiędzy tego 
ludu i to z najbliższych okolic, więc tych, któ- 
rym przybyć tu najłatwiej. Tak przybyłym zda- 
leka, jak i wogóle niepodejmowanym wszystkim 
dziwnem się będzie zdawało i niesprawiedliwem 
to ptzenoszenie jednych nad drugich. Dlatego na- 
leży zrobić uroczystość ogólno-lidową, wykluczyć 
z niej częstowanie kosztowne, a pieniądże na tem 
oszczędzone obrócić na upiększenie uroczystości. 
Za uroczystością z ucztą przemawiają: p. Barto- 
szewicz, hr. Sobiesław Mieroszowski, p. L. Boroń- 
ski i p. Kornecki. W głosowaniu przyjęto wnio- 
sek komitetu dziesięciu, poczem przystąpiono do 
wyboru komitetu wykonawczego. Na wniosek p. 
Wacława Głowackiego przyjęto w całości listę, 
która była w ręku zgromadzonych. Jest ona na- 
stępującą: Armółowiez Stan., Baranowski Teod., 
Baruch Gustaw, Biasion Alfred, Bociański (r. po- 
wiat), Dr Boroński Lesł,, Dr Dadlez Wilhelm, 
Eminowicz Wince., Fenz Wilhelm, Gadomski Wa- 
lery, Grabowski Wład., Hoszowski Ludwik, John 
Alfred, Dr Jordan Henryk, Dr Jodłowski Jan, 
Kornecki W., Łysakowski Bolesław, Marynowski 
Lud., Matusiński Jacek, Miłaszewski Adam, hr. 
Mieroszowski Sob., Mrazek Józef, X. Polkowski 
Ignacy, Rey hr. Konstanty, Romanowicz Tadeusz, 
Rosengarten Aleks., Siedlecki Ad., Skirliński ob. 
ziemski, Turnau Lud., Wasilkowski Zyg., Wentzl 
Konrad, Wiczkowski Med., Zawiłowski Ludwik, 
Żółtowski Ignacy, Żeglikowski Teofil, Żychoń 
Adam. 

„Uchwalono wreszcie, aby ów wykonawczy ko- 
mitet, uznając tego potrzebę, uzupełnił się do do- 
wolnej liczby potrzebnymi mu członkami. 


Sprostowanie. 
We wczorajszy artykuł o Zbiorze kamei pana 
Schmidta-Ciążyńskiego wkradły się dwa niemałe 
błędy druku. Zamiast „Skarbców egipskich* prosi- 
my czytać: Skarabeówegipskich, a dalej za- 
miast „obrazków czyli kamieni gnostycznych* ma 
być abraxasów czyli it. d.. 
ERZE CERES E EEES 
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Gospodarstwo handel i przemysł. 


Wiadomości 
z biura Izby hamdlowo - przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na Baranie i Kleparzu 
~ dnia 13 i 14go sierpnia. 


800 korcy zboża, Przeszłorocznć zboże cokolwiek 
wyżej płacono. Ruch i chęć kupna były dość o- 


wykonywająca narodowe melodye. Za orkiestrą|żywione, a dowiezione zboże w niedługim czasie 
12 dziewcząt nieść będzie wieniec i korony z psze- |rozkupione zostało. 


nicy, żyta, jęczmienia, owsa itd. W liczbie tej 


znajdować się będą 4 dziewczęta z okręgu Kra-|do-57*— złp.; żyto na 227 funtów od 38:— do 


Na wczorajszy targ na ‘Baranie, dowieziono dv 
Płacono za pszenicę na 237 funtów od od z 
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CZAS z Środy 15 Sierpnia 1888. 


41'— złp.; jęczmień na 202 f. od 27 do 31— 
złp; owies na 138 funtów od 17:— do 19. złp.; 
jagły na 250 funtów od —'— do :— złp.; proso 
na 250 funtów od —.— do =— złp. 

*Przy niewięlkim dowozie żbóża i braku zagra- 
nicznych kůpców, tendencya-na dzisiejszym targu 
kleparskim była» mdła, a cęay *pszenicy i żyta za- 
ledwo utrzymały się*z ostatniego tafgu. Jęczmień 
więcej poszukiwany płacono wyżej. Owies uległ 
małemu spadkowi. Nasiona strączkowe z trudno- 
ścią utrzymały się. 

Płacono za pszenicę żółtą na 100 kilogramów 
od 8:50 do 11:— złr.; czerwoną od 9:50 do 11:50 
złr.; białą od 9-— do 11:20 złr.; żyto piękne od 
8:— do 850 złr.; poślednie od 7:85 do 8:20 złr.; 
jęczmień piękny od 7:25 do 7:75 złr.; pośledni 
od 6:50 do 7:— złr.; owies od 6:80 do 7:15 złr.; 
«roch od 9:— do 11*— złt.; fasolę od 10:50 do 13:50 
złr.; satarkę od 8:75 do 950 złr.; ptóso od 8— 
do 8:75 zar.* wykę od —— do *— złr.; jagły od 
13— do 15:— złr.; kukurudzę od 7:75 do 8:50 
złr.; rzepak od 16— do 16:50 złr.; koniczynę 
czerwoną od —— do —— złr.; białą od 
GA B= ZiT: 

ać ani 
Kraków dnia 13 Sierp. — Przyjechali. 

HOTEL SASKI, Hr. N. Potocki z Maryampola, 
M. Czarnomski z Czarnonima, J. Hempel z Dom- 
browy, J. Seferowicz z Wiednia, K. Zalewski, B. 
Rutkowski, T. Raczyński, M. Gidlińska, A. Star- 
czewski z Warszawy, J. Gintyłło, Fran. Woniszy 
z Rosyi, F. Schuberth ze Lwowa, K. Kleszczyń- 
ski, I. Grossmann z Miechowa, G. Zakrzewski, 
E. Wojnarowicz z Podola, Œ. Węgleński. Stan. 
Okęcki z Kongresówki, J. Motyliński z Olkusza. 

Artykuły w dzinie „Nadeqłane* nie pocho- 
dzą oi Riedakcyi. g 


NADESŁANE. . “3s 


—— 


Repertuar Teatru Krakowskiego 
w 'farnowie. PRA 

Środa 15go sierpnia: Jacuś, komedya ftbow- 
skiego. — Czwartek 16go sierpnia: Przyjaciel 
kobiet, komedya Dumasa (syna). — Sobota 18go 
sierpnia: Rodzina Benoiton, komedya W. Sar- 
dou. — Niedziela l8go sierpnia: Wojna pod- 
czas pokoju, komedya Mozera. (Ostatnie przed- 
stawienie). 


Ostatnie wiadomości. 


Donoszą nam z Warszawy: 

(!!) W dniu wczorajszym wyszło nowe rozpo- 
rządzenie, aby Towarz. Dobroczynności wszystkie 
papiery, podania, prośby, przedstawienia itp., tak 
do władz cywilnych, jak i urzędowych przesyłało 
w języku rosyjskim. Dotychczas Towarzystwo 
Dobroczynności załatwiało wszelkie formalności 
w języku polskim — to też innowacya ta cał- 
kiem niespodzianie spadła na zarząd Domu Do- 
broczynności. Słychać, że niebawem odbędzie się 
ścisła i ostra kontrola we wszystkich biurach i 
urzędach, —czy użycie języka rosyjskiego jest su- 
miennie przestrzeganem. 

Mowa jenerała Hurki na bankiecie w klubie 
rosyjskim stanowi ciągle ważny wypadek w tu- 
tejszych sferach wojskowych. Przez kilka dni ofi- 
cerowie z dumą powtarzali słowa Hurki — teraz, 
jakby na dany znak, wszystko umilkło — i po- 
woli zaczynają przeinaczać wystąpienie Hurki, 
Mówią wprawdzie, że Hurko wspominał o potę- 
dze słowiańskiej, że prawił o zgodzie i związku 
z Polakami, ale słynnych mów Skobelewa nie 
wywieszał jako sztandaru, pod którym iść na- 
przód należy. Ważnym faktem jest, że dzienniki 
rosyjskie, i to niektóre zlekka tylko , wspomniały 
o bankiecie w klubie rosyjskim, ale nie wspomniały 
o przemówieniu Hurki. Ciekawa rzecz, kiedy ze 
strony urzędowej rosyjskiej ukaże się zaprzecze- 
nie mowy Hurki. 

Jak już kilkakrotnie zaznaczyłem w moich li- 
stach — Hurko powoli stanowczo przechyla się 
na stronę taktownej i umiarkowanej polityki — 
jakiej się trzymają tutejsi naczelnicy władz, Bu- 
turlin, Medem itd.. Faktem jest, że Apuchtin po- 
zostaje kuratorem w Warszawie. 

Adjutant Chrapowicki ma wejść na nowo jako 
attaché jenerał-gubernatora. Natomiast usuniętym 
zostanie kapitan Safonow. i 

Na wielkie manewra, które rozpoczynają się 
w tym tygodniu na'polach Mokotowskich, ściąga- 
ją już wojska. Z Częstochowy po dziesięciodnio- 
wym marszu, przybył pułk dragonów i ułanów. 
Z pomiędzy czterech korpusów, znajdujących się 
w Królestwie Polskiem, zdaje się, że tylko część 
weźmie udział w manewrach, a mianowicie piaty 
korpus pod kómendą jenerała Musin- Puszkina, 


od wodzą jenerała Roope i gwar- 
an Dandeville, 3 


szósty korpiis 
dya pod jener 


VDrezno 13 sierpnia. Do Kraszewskiego tiikogo 
nie dopuszczają, nikogo więc przyjmować nie 
może. Rozciągnięto nad nim silny dozór policyjny. 
Taki stan rzeczy nie ulegnie zmianie aż do /pro- 
cesu, który rozstrzygnie się zapewne wkrótce 
w Lipsku. (Kur. Warsz.). 


Kur. Warsz. otrzymał następujący list: 

. „Szanowny redaktorze! 
Jestem zmuszony trudzić was jeszcze sobą, aże- 
by list niby mój, którego ja nigdy nie pisałem, 
fałszywy, czego sama treść jego dowodzi, umie- 
szczony przez Wiener Allg. Ztg, napiętnować, jako 
ZER i nieuczciwą fabrykacyę. ? 

ini dzieła w nim wspomnianego nie pisałem i 

nie piszę, ani osób wymienionych nie znałem i 
nigdy nie widziałem. 

Dziennikarstwo takiemi apokryfami poniża się 
i podaje w zasłiiżońą pogardę. 

Drezno dnia 11-go sierpnia r. 1883. 

J. I, Kraszewski." 

4/ List, przeciw któremu z takiem oburzeniem wy- 
stępuje Kraszewski, ogłoszony w Wien. Al'g. Ztg, 
a powtórzony w Fremdenblacie, zawierał tak nie- 
prawdopodobne i rażące szczegóły, żeśmy go nie 
uznali za godny powtórzenia. 


wa 


Rząd niemiecki postanowił wysłać do Egiptu 
komisyę, celem studyowania cholery. Kierowni: 
ctwo komisyi powierzono Drowi Kochowi, zna- 
komitemu badaczowi, którego studya nad choro- 
bami zaraźliwemi wywarły wielkie wrażenie w nau- 
kowym świecie. To też ogólnie spodziewają się 
świetnych rezultatów po tej misyi, tak pod wzglę- 
dem naukowym jak i praktyczno-sanitarnym. Jak 
wiadomo, rząd francuski również urządza podobną 
do Egiptu wyprawę, na wniosek wielkiego che- 
mika Pasteura. W Kairze zmniejsza się cholera, 
ale grasuje z większą siłą w Aleksandryi, co 
zwiększa niebezpieczeństwo dla Europy, tembar- 
dziej, że pójawia się również ona w Azyi Mniej- 
szej, zwłaszcza w Bajrucie. Wprawdzie profesor 
Drasche, znany lekarz wiedeński twierdzi w Me- 
dicinische Wochenschrift, że z powodu pory spó- 
źnionej, wtym roku nie zagraża już Europie nie- 
bezpieczeństwo tej strasznej choroby. W każdym 
razie należy przedsięwziąć wszelkie środki zapo- 
biegawcze. 


E N 


Telegramy wlasne „Czasu.“ 


Lwów 14 sierpnia. Dziś przedstawiali się Na- 
miestnikowi urzędnicy bezpośrednio mu podlega- 
jących dykasteryj. 

Wiedeń 14 sierpnia. Wiener Ztg donosi, że 
profesor gimnazyalny Poselt w Nowym Sączu o- 
trzymał posadę w drugiem gimnazyum niemie- 
ckiem we Lwowie. Profesor gimnazyalny w Sam- 
borze Krakowski przeniesiony został do gimna- 
zyum w Rzeszowie. Nauczyciel gimnazyalny Gu t- 
man w Jaśle przeniesiony został do gimnazyum 
tarnowskiego; suplent gimn. św. Jacka w Krakowie 
Mroczk o wski przeniesiony został w charakterze 
nauczyciela do gimn. w Sanoku; suplent Kozak 
w gimnazyum w Przemyślu przeniesiony został 
jako nauczyciel do gimnazyum w Jaśle; suplenci 
Bogusz i Palmstein zostali zamianowani na- 
uczycielami w czwartem gimnazyum we Lwowie, 
Goliński nauczycielem w gimnazyum w Jaśle, 
Pawłowski nauczycielem wgimnazyum w Jaśle, 
Piotr Cetnarowski nauczycielera w gimnazyum 
w Rzeszowie, a Karol Rupik zastępca nauczy- 
ciela w gimnazyum św. Jacka w Krakowie, nau- 
czycielem w gimnazyum w Samborze. 

Wiedeń 14 sierpnia. Stan zdrowia hr. Cham- 
borda nie pozostawia żadnej nadziei; chory spę- 
dził noe bardzo źle; wymioty nie ustają a osła- 
bienie ogólne; chory ma jeszcze nieco przytom- 
ności umysłu; lekarze nie mają już żadnej na- 
dziei; w Frohsdorfie spodziewają się hr. Paryża. 

Wiedeń 14 sierpnia. N. fr. Presse ogłasza 
dziś rozmowę pewnego publicysty austryąckiego 
z serbskim ministrem spraw zagranicznych Piro- 
czanacem. W końcu rozmowy, która toczyła się 
około spraw wewnętrznych, oświadczył minister 
w sprawie polityki zagranicznej, co następuje: 
Zadaniem naszem jest pozyskać zaufanie mocarstw 
europejskich, a zwłaszcza życzliwość Austro- Wę- 
gier, z któremi łączą nas stosunki ekonomiczne. 
Nie chcemy polityki dwuznacznej i awanturniczej, 
lecz postępujemy drogą prostą i jasną, a hasłem 
naszem jest: Zapewnić Serbii pómyślną przy- 
szłość energiczną pracą na wewnątrz i uczciwą 
polityką na zewnątrz. 

Budapeszt 14 sierpnia. Weżoraj wieczór na 
ulicy „Neupester* uderzyły tłumy robotników na 
piekarnie; do nadchodzącej policyi strzelono trzy 


razy; powybijano okna. Wojsko wystąpiło bardzo 
energicznie dla stłumienia zaburzeń ; aresztowano 


142 osób; w inaych częściach miasta panował zu- 


pełny spokój. i 
Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 14 sierpnia. Wiener Zty pisze: Na 
Pan przesłał w własnoręcznem piśmie z Ischh 
z dnia 24 lipca kardynałowi Schwarzenbergowi 
serdeczne życzenia z okazyi pięćdziesięcioletniego 
jubileuszu kapłańskiego; wyraził jubilatowi kilka- 
krotnie zupełne uznanie z powodu zasług jego 
około Kościoła i dobra publicznego, 1 z powodu 
przywiązania jego do Cesarza i domu Cesarskic- 
go,a w końcu życzył mu długiego i szczęśliwego 
życia dla chwały Kościoła i dobra państwa, zape- 
wniając go o niezmiennej swej życzliwości. | 

Praga 14 sierpnia. Tutejsza rada miejska 
wręczy przez osobną deputacyę kard. Schwarzen- 
bergowi z okazyi sekundycyj kosztowną i mister- 
nie zrobioną puszkę na relikwie. Przybyli tu:nun- 
cyusz Vanutelli, Arcybiskup Głangelbauer, tudzież 
biskupi Schóbl i Hais. —— Roo, 

Serajewo 14 sierpnia. Dziś o godzinie wpół 
do piątej rano nastąpiło tu silne trzęsienie ziemi, 
trwające przez 5 sekund, któremu towarzyszył 
huk podziemny w kierunku od zachodu ku wscho- 
dowi. 

Berlin 14 sierpnia. Naukowa komisya w spra- 
wie cholery udaje się dnia 16 b. m. do Aleksan- 
dryi przez Brindisi. 

Berlin 14 sierpnia. Nordd. Allg. Ztg przyta- 
czając ostatnie wiadomości o rozruchach w Hisz- 
panii, pisze, że z doniesień tych okazuje się, 1% 
król hiszpański i rząd występują energicznie w celu 
stłumienia powstania w samym zarodku. Stronni: 
ctwo rewolucyjne nie znalazło, jak się zdaje, dla. 
siebie dobrego gruntu, ponieważ przywódzey stron- 
nictwa republikańskiego w kraju wypierają się 
łączności z partyą rewolucyjną. 

Paryż 14 sierpnia. Temps otrzymał prywatną 
wiadomość z Madrytu, podług której. rozruchy 
w Katalonii nie ustały; jeden pułk zbuntował się; 
w Urgel, Geronie i Figueras toczy się walką. 

Rzym 14 sierpnia. Moniteur de Rome zamie- 
szcza następujący telegram z Paryża: W liście 
swym do Papieża zapewnia Grevy Ojca śgo o wy- 
sokim swym szacunku i zaznącza swą osobistą 
skłonność do przyznania Kościołowi zupełnej swo- 
body; mimo to daje do zrozumienia, że ducho- 
wieństwo nie miało racyi i unika odpowiedzi na 
pytania listu papieskiego. BE 

Londyn 14 sierpnia. Izba wyższa załatwiła 
w dyskusyi szczegółowej irlandzki bil dzierżawny 
i przyjęła kilka poprawek, przeciw którym rząd 
występował. i i 

Madryt 14 sierpnia. Król odbył przegląd 12- 
tysięcznej armii. Wojsko witało go z entuzyaz - 
mem. Król udaje się w tych dniach do Valladold, 
Vittorii, Saragossy, Valeneyi i Barcelony. Nastę- 
pnie odpłynie do Havru, zkąd na Paryż uda się 
do Niemiec i Austryi. : 

IKair 14 sierpnia W ostatnich 24 godzinach 
umarło w Egipcie 371 osób na „cholerę. | 

Aleksandrya 14 sierpnia. Zarząd sanitarny 
uchwalił zniesienie kordonu sanitarnego około 
Aleksandryi. Jenórał Wood odjechał do Anglii. 

Tunis 14 sierpnia. Znaleziono tu wczoraj za- 
strzelonego żołnierza francuskiego; utrzymują, iż 


sprawcą był jakiś krajowiec. Wytoczono śledztwo. 
ZZ 44 z O 


Kursa: — Wiedeń 14 sierpnia. 2 godzina 
30 m. popoł. Renta papierowa 78:85. — 50, Renta 
papier. nieopodat. 93:50. Renta srebrna 7955, — 
Renta złota 99-80. — 6% Renta złota węgierska 
11980. — 4%, Renta złota węgierska 88:90.—— 
Losy z r. 1860 18475. — cye Banku Austr. 
Węg. 839.—  Akcye kredyt. 298:75. — Londyn 
119 85. — Napoleony 9'49—. — Lombardy 15460 
Losy roku 1864 10:50. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 29950. — Akeye kolei Liwowsko -Czer- 
niowieck. 16875. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
158:—. — Obligacye indemn. galicyjs. 99— —. 
Losy prem. węgiersk. 114—.— Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum. 146'25.— Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 202-—.— 6°% Listy zast. hipot. 101:70. — 
69/, Listy zastaw. galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1 A. 102—.— Akcye kolei Siedmiogro. 16450. 
Marki 53:35. — Ruble 117:50. — Dnukaty 5'66.—. 
Srebro ——. — Akcye Anglo-Bank —*—. 

Usposobienie giełdy: bardzo stałe. : 


Z powodu święta uroczystego następny 
Numer „Czasu* wyjdzie we czwartek dnia 


16go b. m. wieczór. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


“zgłoszenia będą przyjmowane w. lokalu 


| 


- 5 OO ZENGOTA | ~- ZAB s Brody 16 Sierpnia 1888. 
Skład trumien. 


Trumny metalowe, debowe, sosnowe, mansza- 
strowe i imitacye metalowych — wysprzedaje po 
bardzo niskich. cenach „ „ (1972-1-5) 
Ludwik Stasiński 
w Krakowie przy ulicy św. Tomasza 
(Żydowska) pod L. 3 (245). -. 


i i ' Najpiękniejsze i najlepsze 
czarne garnitury mebli | owoce stołowe 


w różnych gatunkach , koszyk 5 kilo, roz. 


K R E D E N S A D Ę B 0 W E syła opłatnie za zaliczką 2 złr. (1872.8-12) 


Ludwig Schmelier, 
w stylu renesans, (1929-5-5) ekspedycya owoców w Gxiims. 
bardzo wytworne, wyrobu miejscowego, równające SARZE RADNA SARA 


się najlepszym wyrobom paryskim — są do LAMPEK, 


sprzedania w zakładzie stolarskim 


Ludwika Stasińskiego w Krakowie |balony powietrzne 


ZERA EA? Aż: IĘK: ZE 
Plac Szczepański Nr. 9, I. piętro. W AA | GDA 


i ; i p . (EDWARD BOSCHAN, handel papieru 
Na wikt i mieszkanie |v Wiedniu, I, Peun iat 
znajdzie jedoa pamienka dobrzo wychowana ARE” Cenniki darmo i opłatnie. 
Ea dh w doin za 'nym. Konwersacya na | Sme ETIESE] 
żądanie li riemiecka. — Bliższa wiadomość lis 0- 
wnie pod literami C. 4. L. E. poste restante E VJ HK E E 
Hraków. (1917-2-3) ° s mianowicie 
osłabienie, zza 
wic DEO © K M Cesarza Wranctsziia |JE e teżodzieczioh | ywa 
żefa i przez J. C. M. Arcyksięcią Ha- zdań, pewnie i trwale usungć wyka- 
rola Łudwika z uznaniem przyjęte, ma © kazuje jedynie już w wielu : 


Krakau 12. August 1883. 

Ich muss die Repräsentanz der schönen 
und glorreichen Stadt Krakau auf einen 
Uebelstand aufmerksam machen, welcher 
den Fremdenverkehr schädigt. Es ist dies 
die Prellerei der Babnhofrestauration, wel- 
che bei uns in Deutschland gerade zu un- 
möglich wäre. ` 

Während man selbst in der Stadt Wien 
auf dem Bahnhofe zu normalen Preisen 
speisen kann, muss man sich hier Forde- 
rungen gefallen lassen, die nicht im Ver- 
hältnisse der schlechten Kost sind. 

Zur Illustrirung dessen, will ich nur an- 
geben, dass eiń Glas Sodawasser mit Him- 
beersaft 20 kr. kostet. 

Zu meiner Schande habe ich wahrneh- 
men müssen, dass der Restaurateur ein 
Stockdeutscher ist. 

J. Mihsam aus Berlin. 


Kundmachung. 


(1941-1-2) 


MARYI. SERWATOWSKIEJ 


W KRAKOWIE, przy ulicy Wiślnej L. $. 
dom pod Zającem.<« ; 


Zawiadamiam Szanownych Rodziców i Opiekunów, że z nowym rokiem 
szkolnym 1883/84 rozszerzam Zakład mój do klas 8. — Kurs nauk rozpocznie się 
z dniem 1 Września, porozumieć się można w każdym czasie ustnie lub listownie. 

Na żądanie przesyłam programy. 

(1856-3-10) M. Serwatowska. 


fi 
CE E O a 


FABRYKA I SKLAD 
robót pozłotniczych i rzeźbiarskich 
Aleksandra Krywulta w Krakowie 


przeniesione zostały z domu własnego do domu pod Nr, I. róg 
Rynku i ulicy Fioryańskiej, I. piętro (pod Murzymami). 


Pol bfi ji j] ; 
a | sprzedaję takowe E a 
Zakład gazowy w Krakowie. 


Wskutek znacznie zniżonych cen gazu, zwracamy u 
wagę Szan. Publiczności, że gaz obecnie jest 


najtańszym materyałem 
do oświetlania, ogrzewania, gotowania 


i innych celów technicznych. 


Pragnąć ułatwić’ Szán. Konsumentom zaprowadzenie gazu, uskutecz- 
niamy urządzenia po niskich lecz stałych cenach, które każdego . czasu 
jw biurze Zakładu gazowego przejrzane być mogą; także jest«śmy go- 
towi za stosównem miesięcznem wynagrodzeniem odpowiednie zaprowa- 
dzić urządzenie włącznie z gazomierzem, jednak z wyłączeniem lamp, 
na własny nasz koszt, w którymto wypadku też urządzenia zostają wła- 
Bnością Zakładu gazowego, © a 

Zastosowanie gazu do gotówania i ogrzewania mieszkań, z powodu 
nadzwyczajnej taniości i praktyczności w używaniu, bardzo prędko w 
Krakowie upowszechniło się, na dowód czego wiele żaświadczeń w biu- 
rze Dyrekcyi Zakładu gazowego przejrzane być może. Sha ) 

Cenniki i rysunki różnych. aparatów i urządzeń, craz bliższe infor- 
macye każdego czasu w Dyrekcyi Zakładu gazowego otrzymać można. 


Zarzad Zakładu gazowego 
(1774-5-12) K ONRA D VOSS. 


Wiedeń. — „Hôtel Métropole“, 
Ringstrasse, Franz-Josefs-Qual. 


Wielki hotel pierwszorzędny. 300 pokoi i salonów (od 1 złr. zwyż) Dźwignia osobowa, 

czytelnia z dziennikami różnych krajów, wspaniały oszklony dziedziniec, kąpiele Dunvjowe i b'uro 

telegrafowe w hotelu. Stacya tramwajowa pod hotelem, omnihus hotelowy na dworcach kolejowych. 

W razie dłuższego pobytu układ po zniżonych cenach. (1534-18-40) 
KU j L. Spoiser, dyrektor. 


Syn listonosza z Podgórza 
p. Pisza, 18-letni, imieniem Jan, opuścił 
w d. 18 czerwca b. r. dom rodzicielski i nie 
wrócił dotąd. Stroskani rodzice nie mając 
od tej chwili żadnej o nim wiadomości, 
proszą o doniesienie, gdyby kto wiedział 
o miejscu jego pobytu. (1921-1-3) 


Kurs nauk 


w Zakładzie wychowawczo-naukowym PP. 
Prezentek, posiadającym atrybucye szkół 
publicznych, rozpoczyna się z dniem lym 
września b. r. Wpisy zaś uczennic do Ža- 
kładu od dnia 28 sierpnia. (1930-1-3) 
Józefa Waligórska, 
przełożona Zgromadzenia w klasztorze 
św. Jana. 


Od I Września b. r. 


moż znaleść dwóch uczniów, dobrze wy- 
chow anych, rodzie elską opieke i nadzór domowy; 
na żądanie korepetycya. język francuski i for- 
tepian. Bliższe porozumienie się każdego czasu 
przy ulicy Poselskiej (dawniej św. Józefa) 
Nr. 15 drug:e pietro, w Krakowie. (1927-1 3) 


O WOP ERC AO AZ OWCA] 
Dla rodziców i opiekunów. 


Uczniowie z dobrego domu, uczęsz- 
czający do szkół publicznych w Nowym 
Sączu, mogą otrzymać stancyę, wikt 
i opiekę, a na żądanie pobierać w domu 
lekcye francuskiego i gry na fortepianie. 

Bliższa wiadomość w domu Antoniego 
Kowalskiego, nauczyciela, przy ulicy No- 
wej pod Nr. 359 w Nowym Sączu. 
. (1928-1 3) 


POSZUKUJĘ NAUCZYCIELA 


do dwóch uczniów z piątej klasy 
gimnaz., publicznie uczęszczających. 
Nauczyciel ma mieszkać z chłopcami. 


X. Jan Puzyna w Przemyślu. 
(1944-1-3) 


G. Rehefeld. 


Niemiec. wyższa szkoła żeńska 
i English school for young ladies ; 
w połączeniu z kursem dalszego kształcenia, 


pensyonatem i Fróblowskim 
ogródkiem dla dzieci. 


Nowy rok szkolny rozpoczyna się 1 wrześn. 

Nauka jest wykładana w niemieckim, 
polskim, francuskim i angielskim języku, 
również udzielane są wszelkie wiadomości 
szkolne, nauka rysunków, malarstwo, ro- 
boty ręczne i lekcye muzyki, a duchowe 
i cielesne rozwinięcie uczennie jest naj- 
wyższem zadaniem przełożonej. 

Bliższe wyjaśnienia i programy nauk 
z największą gotowością udziela się, a 


wystąwach krajowych i zagranicznych nagro- żka: 
dami odszezególnione, odznaczające s ę nie arie nd O A dalej 


zrównanym smakiem Dr RETAU's SELBSTBEWAHRUNG 


Wydanie polskie: Cena i złr. 


a u m a G 
pierniki i sucharki E BLE Ma 


L. 1603. 


Unter Bezugname auf die in der 
Zeitschrift „Czas“ in der Tages-Auf- 
lage vom 11. August 1. J. vollinhal- 
tlich veróffentliche hieriimtliche Kund- 
machung vom 31. Juli 1883 wird 
bekannt gemacht, dass behuts arren- 
dirungsweiser Sicherstellung der für 
die: Abtheilungen der k. k. Armee 
und Landwehr in den Stationen Prze- 
myśl, Medyka, Dobromil, Sambor, | 
Drohobycz, Kolbuszowa, Sanok, Ja- 
roslau, Głogów, Łańcut, Żołynia, 
Rzeszów, Przeworsk, Krakowiec und 
sędziszów für die Zeit vom 1. Okto- 
ber 1883 bis 30. September 1884 
ertorderlichen Heu- und Brennho'z- 
bedii faisse, sowie der in diesen Sta- 
tionen. während der Zeit vom 1. Jän- 
ner 1884 bis 30. September 1884 er- 
forderlichen Streu- und Bettenstroh- 
Quantitaten beim Mi.itar -Verpfegs- 
Magazin zu Przemyśl die öffentlichen 
Arrendirungs - Verhandlungen, u. z.: 
am 22. August l. J. 11. Uhr Vormit- 
tags für die Stationen Przemyśl, Me- 
dyka, Dobromil, Sambor und Dro- 
hobycz, am 24. August 1. J. 11. Uhr 
Vormittags für die s tationen. Kolbu- 
szowa, Sanok, Jaroslau, Głogów und 
Łańcut, und am 27. August 1 J. 
11. Uhr Vormitaga fiir die Stationen 
Żołynia, Rzeszów, Przeworsk, Kra- 
kowiec und Sędziszów stattfinden 
werden, wobei. nur schriftliche in 
Offeitsform verfasste Ant äge entge- 
geBgenommen werden. Alle auf diese 
Arrendirungs -Verhandlungen bezug- 
nehmenden Bedingungen, sowie die 
taglichen Erfordernisse an den aus- 
geschriebenen Artikeln sind aus dem 
eigens h'efiir beim k. k. Militar-Ver- 
pflegs - Magazin zu Przemyśl aufye- 
legten vom 31. Juli a. e. datirten 
Bedingn ssheften za entnehmen, wel- 
im Amtslocale. des genannten Ver- 
pflegs-Magazins jederzeit eingesehen 
werden können a ENEN 
Von der Verwaltungs-Commision des 

“k. k. Militar-Verpflegs- Magazins. 
Przemyśl am 7. Augist 1883. 


) zu verdienen ! Wie? 
i a ! : | Anwort direct, Anfrage 


conego w książce sposobu leczenia, odzyskało 
nap'wrót swe zdrowie. Za nadesłaniem 
opłatnem 1 złr. nastapi opłatna przesyłką 
przez Verlags - Magazin von Gebr. 
Bierey w Lipsku. (1119-14 15) 


z fabryki L. Czyńskiego 
w Jarosławiu, | 


|są do nabycia po cenie fabrycznej 
w handiu korzennym A. Miecnarowskiego 
w Krakowie przy ul. Szczepańskiej. (1833 4 5) 


OBRAZKOW 
Najświętszej Maryi Panny cudownej 


|| 
ma Piasku (1771-7-) 


(olejodruki) po cenie 1 złr., 


dostać można w zakrystyi XX. Karmelitów, oraz w handlu 
pp. Kutrzeby i Murczyńskiego w głównym Rynku. 


naprzeciw wieży ratuszowej. 
W zakrystyi XX. Karmelitów można także nabyć medalików 


z wizerunkiem N. Maryi cudownej na Piasku. 


ME" Dochód przeznaczony na koszta koronacyi, która odbę- A 
dzie się w dniu 8 września 1883 r. DE $ 


Akademia przemysłowo-handlowa w Gr 


Instytut publiczny ra mocy rozp, minist. z 1 maja 1879 r. 
ARE” Med:1 za postęp w Wiedniu 1873. aqq 
Abituryenci Akademii mają prawo do jednorocznej 6chatniczej 


acu. 


Akademia rozpoczyna z dniem A5ym września b. r. dwudziesty pierwszy rok szt olny. 
służby wojskowej, jeż li poprzednio prze d wstąp'eniem dv instytutu ukończyji z dv- 
brym skutkiem niższe gimnazy um, albo niższą szkołę realną. Dla tych, którzy nie wypałnili * 
teg» warunku, urządzony jest osobny, bezpłatny kurs preygoto wawczy do egza- 
minu do służby ochotniczej. 3 * (1683-5-8); 

Wiadomości tyczących się przyjęcia i utrzymania, równie jak szczegół wych. 
prospektów udzieli Dyrekcya Akademii przemysłowo-handłowej w Gracu. 
Dyrektor: A. E. v. Schmid. 


Najlepsze szczególności gumowe 
stosownie do wykonania złr. 1 do 5 za tuzin tudzież, różne cehirug*czne towary 
gumowe za zaliczką, lub za nadesłaniem należytości wprost od podpisanego. 


_ Pierre Mounier, „Pariser Gummiwaaren-Magazin* 
Wien, I, Kärntnerstrasse I4, im Bazar rechts, ae 
Wien, I, Freiung 2, im Bazar. rechts. (1533-16-) | $R 


szkolnym. (1971-1-15) 
ul. Poselska przedtem św. Józefa L. 20. 
G. Rehefeld, właścicielka zakładu. 


Młody człowiek, 


mówiący biegle po czesku i po niemiecku, mogący 
się wykazać najlepszemi poleceniami, życzy sobie 
swoja dotychczasową posadę zmienić. Tenże jest 
obecnie jako buchhalter i czesko-niemiecki kore- 
spondent w pewnej tab yce maszyn w Czechach za- 
trudniony. Może być także do podróży używany. 
Łaskawe oferty u rasza się nadsyłać pod adre 
seu: Emamuel Gottlieb w Karolinen- 
thal (Böhmen, rother Stern). (1924-1-3) 


Ajentów 


jne grzechy młodzieńcze i wyuzdania. 
Dra Wruna 


pitay i Ó y: 
proszek peruwiamsici 
(wyrabiany z ziół peruwiańskich). 
Proszek peruwiański jest jedynie i wyłącznić na to odpowiedni, 
aby zapobiedz każdemu osłabienia części rodnych i płciowych i tym 
sposobem usunąć u meżczyzny osłabienie męzkie (impotencyę), a u 
kobiet niepłodność. Również jest nieocenionym środziem leczniczym 
wewszystkich zboczeniach ustroju nerwowego, w osłabieniach spowodowanych wskutek 
utraty soków I krwl, a szczególniej w osłabieniach męzkich wskutek wyuzdań. sa- 
mogwałtu i nocnych pollucyj ({2xo jedynych skutków osłabienia) ; również we wszystkich 
chorobach nerwowych jak: ostabieniu „zła; słów, utracie siły ciała, bolach w krzyżach, 
piersi i głowy, migrenie, osłabieniu, melanchvlii, uporczywem zatkamiu, nerwowem drże- 
niu rąk i nóg, niedokrewności itd. ~= (124 29-80) 
Żaden środek znany w medycynie nie wylecza tak pównie i zupełńis w powyż- ` 
| szych chorobach, jak Dra Wruna proszek peruwiański; nieszkodliwość poręczona. 
AB Cena pudełka z dokładnym opisem 1 -złr. 80 cent. TRG 
Składy w Mirakowie utrzymuje WW.-FRedyk, apt. we Lwowie £. Rucker, w Czer. 
niowcach J. Golichowski: = Główny ajent: AL Gischner, dyplom. aptekarz w Wiedniu, 


4 Osłabienie męzkie, choroby nerwów, ta 


[398-6-8] 


Comp any 5 


TESNYN 


franco unter Verdienst“ 
'/ę9 Post rest. Haupt- 


schnell | post Krakau. 


(1973-1-3) 


SIEDLECKIEGO — w Tarnowie 


ie w handlach pp. JULIUSZA GROSSEGO, J. WENTZLA, 


i KOMISIONERÓWY poszukuje się do sprze” l EMI | WA KSPREC I d i we ka z Baner TAi A 
daży artykulu, mającego łatwy popyt, za aż Wody mineralne i naturalne. PBentac Z. g uint A | RU DS) 
prowizyą. I b i A í : 
mattmu i/S. Karol Pammann. a AAA “ui merykap "02 | m ERU iS 2% EE TOR RENAN TE DZRWĘ NE 
nę zn O ee 5 ajm | = ` x R » 
jnej wažnošci am Tan Paan etig || dom komisowy i wywozo 
STUM CARNIS aaje przy drobnych dodatkach wybór 7 kd a f i 
Nadzwyczajnej ważności dla 3 ACS ERACI OF UEA CMAN e AY T użyciu takowogo josi da dial SE om © e 7 g wy 
9 HB D a o ; A. wielkiem zaoszczedzeniem w gospodarstwie APS a WI SRR i 
OCZÓW katdego.||, ipoe Para 2 Bon Monmartr a e 27 > la B | z sa. 

Prawdziwa woda na oczy Dra White przez Tr. GRANIE - GRILLE, Choroby lymfa- | można 190 porcyj silnego rosołu. Przepis uży: Ś 4” mr Gi = „p ij 
wazon a aw op Tuyagii jest tyczne, organów trawienia, zatory, wątroby cia dołącza Się do każdego słoika. ZE kozi 
QE r. KAMA a GAZZETTA | |; gledziony, kamienia i t. d. == ; 

pa takowa, fiazke po lrir, przyjmuje aptekarz ||| WGPIWAR. Choroby organów trawienia, Eksirakl kiebiga, B=] i ZUPEŁNYCH URZAĄADZEN DOMOWYCH 
A noer w PEE RA a ooigžalýdó a M, Reręii trawienie, brak WTEDYUEST.PR AWDZIWY X% ez po. aajwiakażej cłóspohcjasc a 
ależy żądać wyrażnie tyiko Dra ite wo- | || apetytu, boleści żołądka. SĘ SES i OOF 8 sA h r 
dy na oczy Tr. Ehrhardta. CELESTRNS. Choroby krzyża, pęcherza -zelisię znajduje na atynia: , PA". zny podpis 4 ia dostojmyc panstw. 

Wielmożny Fr. Ehrhardt. Przekonałem się, że|||zwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis), | jeżeli i l etykiecie każdego słoika własnoręć JP Hnalągy 7 SĘ Umeblowanie do salonów, jadaiń, pokoi męzkich, budoarów, sypiali, pokol gościnnych 
Pańska prawdziwa Dra White woda na o- |f| wydzielania białka w moczu. | Justusy lieh; f niebieską > m i przedpokojów we wszelkich możebnych kształtach — wszystko bardzo trwała robota 
ezy rzeczywiście bardzo dobrze skutkuje na oczy HAUTERIVE. Choroby krzyża, pęche- 3 lebig farbą ; 3 Ex z pierwszych zakładów — są wystawione po tanich cenach w podpisanym domu komiso» 
(zamówienie). Königsberg in Franken, w maju |l|rza, zwiru w moczu, dna, cukrzycy i białka jak niżej: T wym i wywozowym uporządkowane pokojami. 

1882 r. Fr. Gundelwein. — Ponieważ otrzymana | ||w moczu. $ (872-12-22) | s2 Obrazy olejne, franouskie bronzy, jednem słowem wszystkie potrzeby do kompletnego 
od Pana niedawno prawdziwa Dra White wo- Żądać należy, aby nazwisko źró. gial SIERS mieszkań. % (172937 ) = 
M done Gmowsue Hotl oo| |oRoskć moża R POZEW Ko sĘ D. FRIEM 6 WECHSLER's Kommissions u. Exporthaus, 
ła, przeto proszę (zamówienie). Hortel po „ATA ; SPATO Ę j 
Bochań w maju 1882 r. L. Schulz, PIRK dyka i Konstan. Wiszniewskiego i u S. Fein- ŚM Wien, Stadt, Graben Nr. $, sed Spiegelgasse Nr. i. 
tucha, J. Wentzla, W. Goldwassera i Józefa Przyjmujemy na komisową sprzedaż meble z domów anystakraiyaanyah; 
sę; asse Goldwassera; w Tarnowie u p. N. Traum. | 7 3 JE. Prosimy uważać do ie na „firmę i adres. ki i enniki darmo. 
p j p ł Li b D a E = | f -Se C. k. uprz. Tow. zeglugi parowej na Dunaju. ESTE TZ. TUISTETÓ TOW ET a E ; 7 
. Pawei LIeDe W Ureznie i i k i z ; | i ENEA a SE 
i firma odznacz. 12 razy założona 1866. i Non plus ultra Jawa kawa i Wyciąg Z porząd U jazdy parowców pasażerskich ree a a E E a E DOC GZYE RENE ać GPARRKE EO: — TESS z PST 
BEGO WWCIĄG SŁOÓBO- łaśnie nadeszła, bardzo aromatyczna, mocna zer 3 ż 33 = 
E ww czysty i zeeszozouy jako środek ma |" mmiczna, wielorakie 7 00 |, aa do a 7 ZE OG B popol [Z Lich do Page AL o. y..|jESSera SZCZEGÓLNOSCI! 
Ą > t, . $ . X- X n 7 a z . . D 
ALA jako Roe i po 1 złr, 36 ct. kilo „ |Z Lincu do Wiednia „61 erana Z Wiedniardo Lincu MS Orato Przeciw kurczowi żołądka i złemu trawieniu. 
pc wieniec p także następne gatunki bardzo dobrej, czystej |Z Wiednia do Preszburga n » n 5 popoł.|Z Preszburga do Wiednia _ „ > , 6 rano E era past iki sodowe wyrabiane na kompresyjnych maszynzch, mogą być 
aż R DEI AZEM, więcej lubia. i taniej kawy, za kilo netto: A » Budapeszta » n» » 7 rano |Z Budapesztu ,„ > OE AIG WIOG. gy p y! UU 1 wielce skutecznie używane przeciw paleniu w žo- 
ddllekkiezo sies wienia WADIEŚ Perłowa Ceylon najlep. niebieska złr. 1:98 | Z Budapesztu do Mochacza „ „ „12 w pał. | Z Mochacza do Budapesztu „ „ ,„1lprz.p. łądku, zgeszczeniu i csłabieniu w kiszkach, wole, blednicy, są one środkiem zapob'egaw- 
ay i POWO i a PE i? A Costariccm zielona . . „ 1:68] io godz. 1L w nocy. i o godz. Y,3 zrana. czym w nerwobólu głowy. Pastylki te szybko się rozpuszczają w ustach i mają przyjem: y 
MEAE DAO HERIK AELA z Manilla jasna . * n 166|Z Budapesztu do Zemunia codzień o g. 11 w nocy.|7 Zemunia do BudaGosztu codzień 6 smak odświeżający i orzeźwiający odderh. Pudełko oryginalne 30 cnt. 
SRE E usuułęcia [|Arabska mokka . ; „ 1-84|Z Budapesztu do Orszowy i stacyj najniższego (EE EA 0, Eaoera pastylki piersiowe 22 5790; rypke, zafegmienie i wszelkie ro- 
z zat tonwslea toy, TOM i mi. [||aTrykańska , po + + + + = n 154] Dunaju we wtorek, czwartek* i sobotę** o go-|7 Orszowy do Budapesztu w piątek, niedziele * ggera p y p 0. 2 dzaje dolegliwości szyi. Cukierki te są szczęśli- 
ies ża ki Ty 1 Menada (złota Japa) +80 Sara + „ 60] dzinie I w nocy. i wtorek przedpołudniem. - wem poteezoniem gumy arepikiej i PURAC cukru, działają E zwilgotnia- 
BoA JS SEIA uba najlepsza wielkoziarnista . 1:80 | Przyjazd do Orszowy we czwartek sobotę* i po- ku Gi jaco na błony śluzowe i nawet po dłuższem używaniu niesprawia,ą żadnego kwasu żołądkow. 
R alach pie kości, e n waniu Ceylon 7 s 5 niebieska . , z 1:70 niodziałek** fopołńduiin: Ę asa: piątek: i AE Tola et liga re rodo; > T Pideżko oryginalne z opisem użych po 25, 50 cnt. i a złe. (1669-13 ) 
j SRACDRĆ Domingo wyborowa ; 1:40 | Przyjazd do Ruszczuku -Giurgewa w sobote 3 ; I i ATI (żelatynowe lichen carag- 
"l a oheenie AN polecamy (Dr. Santos a p 7 1-30 poniedziałek* i środę** Bo *|Z a do A dappezti we wtorek, czwartek Egger a cukierki Z roślin mchowych hen) zrobione z najdelikatniej- 
ENZO w TEMARI Brasil bardzo mocna. + + « « n» 120] Przyjazd do Galaczu w niedz.**, wtor.iczwar.rano.|_ "705,9 5047. 9 przedpoł. szych pierwiastków, działają zwilgo'niająco i uśmierzająco, maja bardzo przyjemny smak 
HaNYM, lekko st a ARRET Bahis smaczna. . . . . . . . . „ 1:18| Przyjazd do Konstantynopola w czwartek* przedp. | 7 Konstantynopola we czwartek w południe. owocowy. Zapobiegają głównie wysychanu p zyrządów do oddychania. Miowcy, sędzio- 
zi pistwo ay tego R Jannica mocna U ZAS O z Przyjazd do Odessy we wtorek** rano. |Z Odessy we czwartek popołud. (994-8-9, wie, artyści are nitżkch o MAL Ro OE osoby, EE powoda 
e ; R YOTE OWANa Cia BUZO . ot . - » — I6 UWAGA. Połączónie z Konstantynopolem odbywa sie via Ruszėzuk-W. ìi ici ś swego maja wiee mowie. powinni używać tych eukier:ów uznanych jako dobre. Mimo do- 
s PAA paczony podobny: (1672-1-5) „Rozsyłam pocztą za zaliczką w paczkach po 43 R do Warny koleje si ARA parówceini Lloyda, połączenie z Odessa EK broci i Eustowmego zewnetrza dla kazdego ODYNA orssinalnó ls cze: 
Śkład w Krakowie u aptekarza m, gl] 19 netto wszędzie ż Pec i opłatą tak, że|* Kupony okrężne istniejące w bezpośredniej komunikacyi kolejowej Passau - Linz -W.edeń, upo- W KRAKOWIE mają na składzie apt.: J. Trauczyński, A. Siedlecki, W. Re- 
śtóchmari. kupujący nieponosi żadnych kosztów., (1828-5-) ważniają także do użytkowania parowców Towarzystwa na tej samej przestrzeni, dyk, H. Radler, K. Wiszniewski, — następnie wszystkie większe apteki w Galicji. 


ZGOS ESO SAS ESZGA SASA GAGZSOSESASAR R. Maiti w Tryeście. 


Czeionkami Drukarni „Czasu,“ 


Wieder dnia 17 czerwca 1883 r. 
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